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Wychodzi codziennie 2 razy 0 godz. 

1. rano, io 4. popoł. wyjąwszy po- 

niedziałki i dnie poświąteczne rano. 
Prze lplata wynosi: 


MIEJSCOWA kwartalnie . . . il złr. 15 centów 
miesiezznie 


e I . 


Z przesyłka pocztowa: 
w Baństwie Austrjackiom . . , 5 złe. — ct. 
do Prus i Rzeszy niemieckiej 4 talary 15 ngr. 


Ps , w Szwecji i Dauji . . . i tre 
M) an Francjii Anglji . © . « 33 frankun 
* „ Włueh . 1. 2 2 2 > 25 — 

u a Belgji i Szwajcarcji |. . 18 w 
= a Turcji I kaieata Naddun. 17 m 


Numer pojedyńczy kosztuje 8 centów. 


X Od Wydawnictwa. 


Szanownych prenumeratorów Ząapra- 
szamy do wczesnego nadeslania prenunie- 
raty na Żgi kwartał 1871. 

Cena prenumeraty na Gazete 
Narodowa wraz z Tygodnikiem niedziel- 
nym z przesyłką pocztową: 

focznie . . .€%. 20771. 
półrocznie.*... 10, 
Kwafalnie. . . 0 , 
miesięcznie . . 1 „70et. 

W miejscu bez Tygodnika nie- 
dzielnego: 


rocznie . . . . 15 złr. — ct. 
ROLLOCZO Gg „aa 0. „al o ÓW. „s 
kwartalnie . . . 8 „ 75 y 
miesięcznie . . . 1 „ 380 ,, 


Z prenumeratą na Gazetę Narodową 
przesyłać można także prenumeratę nA 
Nzezutka 

całoroczną . Y 
półtoczną mien 2%, 50, 
kwartalną . . . 1 p 25 ,, 

Zwracamy uwagę, iż daleko wygo- 
dniej i po trzykroć taniej przesyłać mo- 
żna prenumeratę za przekazem poczto- 
wym. 

Lwów d. 14. marca. 
(Sprawy bieżące). 

Sprawozdania wiedeńskie z posiedzenia 
laby posłów d. 7. b. m. przemkuęły zgra- 
bnie nad ważnym wnioskiem p. Wickhoffa , 
podpisanym przez posłów ze wszystkich stron- 
nictw, z wyjątkiem posłów niższo-austrjackich. 
Jest on analogiczny z wnioskiem dr. Herbsta 
przed kilku laty uchwalonym , co do kolei 
żelaznych, a Żąda, aby tak samo Od wszy- 
stkich przedsiębiorstw przemysłowych, któ- 
rych zarządy zasiadają we Wiedniu, podatki 
zapisywano Bie w samym tylko Wiedniu, ale 
w tych gminach, w których fabryki tych przed- 
siębiorstw się znajdują , —a zatem , ażeby i 
dodatki do podatków od tych przedsiębiorstw 
Bie szły na rzecz miasta Wiednia, ale owych 
gamn. 

Do komisji dla spraw notarjalnych wy- 
brany został z posłów naszych p. Bartoszew- 
ski, do komisji dla ustawy o władzy dyscy- 
plinarnej co do adwokatów i dependentów dr. 
Rydzowski. | 

Mamy już sprawozdanie komisji do pro- 
jektu nstawy o budowie kolei Beskid-Skole- 
Btryj- Lwów (20 mil) i łącznej z nią kolei 
Stryj-Stanisławów 13-7 mil), Komisja wnosi 
o zmianę wielu ustępów projektu rządowego. 
Głównie żąda , aby odnoga Stryj-Stanisławów 
nie szła na Sokołów i Kałusz, ale na Bole- 
chów, Dolinę i Kałusz, a to dlatego, że ta 
ruta jest więcej oddaloną od kolei lwowsko- 
czerniowieckiej i dotyka bogatych w drzewo 
i minerał okolic górskich. Inne poprawki ko- 
misji dążą do zapobieżenia nadużyciom fioan- 
sowym Towarzystwa tych kolei. Gwarancja 
państwowa, po 42.000 złr. na milę, ma być 
nie od mil, ale od całej przestrzeni 33-7 mil 
ryczałtowo liczoną w ogólnej sumie 1,430.000 
złr, Nadanie koncesji ma nastąpić w drodze 
publicznego konkursu na podstawie owe) ry- 
czałtowej sumy gwarancyjnej. Gwarancja ma 


5 złr. — ct. 


Obrazki z Francji. 


XVII. 
Dwa tryumjy w Paryżu, 


Poranek 31. marca 1814 był prześli- 
czny. Na niebie nie było chmurki i słońce 
w całym blasku oświecało zieleniejącą 2e- 
mię. Przy rogatce Pantin zbierało się woj- 
sko sprzymierzonych mocarstw dla odbycia 
tryumfalnego marszu przez świeżo zdobyty 
Paryż. Prawie jednocześnie na ten punkt 
przybyli cesarz moskiewski Aleksander I. w 
licznym orszaku jenerałów i Fryderyk Wil- 
helm 1I., król pruski ze swoim sztabem i 
z książętami. swego rodu. Był tam także 
książe Szwarcenberg i następca tronu króla 
Wirtemberskiego. S 

Biorwszy przeszedł rogatkę pułk lekkiej 
kawałerji pruskiej gwardji. Za nim jechali 
czerwono ubrani moskiewskiej gwardji ko- 
zacy. Za kozakami zaś pośród adjutantów 
obaj wyżej wspomniani monarchowie a po- 
między nimi książe Szwarcenberg. . 

Car Aleksander I. ubrany był w cie- 
mnozielony uniform, król Fryderyk Wilhelm 
II w mundur praskiego jenerała, a Szwar- 
cenberg w biały mundur austrjackiego jene- 
rała — wszyscy trzej na kapelus:ach mieli 
bogate pióropusze a piersi orderami i gwiaz- 
dami obsypane. W orszaku pruskim znaj- 
dowali się następca tronu pruski i książe 
Wilhelm, dzisiejszy cesarz Niemiec. Ksią- 
zosta Wilhelmu i August zostali) ze swojemi 
brygadami przed rogatkami, Bliicher zaś stał 
na Montmartre i udziału nie brał w tryumfie 
z powodu choroby zapalenia oczów. Do try- 
umfalnego pochodu należały same tylko 
gwardje: moskiewska, pruska i badeńska w 
liczbie 30,000 ludzi. Pruska gwardja szła 
przed moskiewską dla tego, że w bitwie dnia 
poprzedniego stoczonej odznaczyła się męz- 

em. í 
- Przy odgłosie muzyki grającej skocznego 


wejść w życie, skoro albo linia Lwów-Stryj, 
albo linia Stryj - Stanisławów, albo obie ra- 
zem będą w ruch puszczone; co do linii Stryj- 
Beskid zaś dopiero wtedy, kiedy węgierska 
część tej kolei będzie także w ruchu. Gdyby 
rząd objął budowę, ma być wyznaczona za- 
liczka ð mil. zł. 

Posiedzenie komisji rekrutacyjnej z d. 
10. b. m. było namiętniejsze niżby można 
sądzić z telegramu. Reprezentant rządowy od- 
czytał oświadczenie, 'w którem rząd stanowczo 
obstaje przy żądanej liczbie 56.041 lu- 
dzi, 1 żąda, aby komisja jak najrychlej po- 
wzięła uchwałę, albo przyzwalającą, albo od- 
rzucającą, gdyż termin poboru (od 1. kwie- 
tnia do końca maja) jest już bardzo bliski. 
Centraliści starali się zarzucać rządowi fał- 
sze, Giskra użył wyrazu: urzędowe kłamstwa 
i dowodzili, że tyrolska obrona krajowa nie 
jest rezerwą, ale landwerą ; Lasser podniósł, 
że jeśli rząd stanowczo obstaje przy swej cy- 
frze, to wykazuje tem, że szuka zaczepki z 
Izbą posłów, Ł w końcu podjął wniosek da- 
wny Banhansa, aby tylko 54.660 ludzi po- 
zwolić, Giskra i Gross wnieśli, aby nad wnio- 
skiem rządowym przejść do porządku dzien- 
nego (wniosek odroczenia upadł); a Rechbauer 
zapowiedział, że w razie przyjęcia wniosku 
Lassera, postawi wniosek dodatkowy, aby 
komisja dopiero wtedy swój wniosek przed- 
łożyła Izbie, kiedy rząd przedłoży zapowie- 
dziane przez siebie wnioski (to do zmian 
konstytucji i t. d.) Przy głosowaniu , wnio- 
sek Smolki, Firleja i Kovatsa , aby pozwolić 
cyfrę rządową, upadł, poczem wnioskodawcy 
zapowiedzieli wniosek mniejszości; wniosek 
Lassera 7 przeciw 6 głosom przyjęto, Czy 
Rechbauer postawił swój wniosek dodatkowy, 
sprawozdanie nie mówi; ale polecono Banhan- 
sowi, jako sprawozdawcy, aby uchwałę kso- 
misji przygotował do sprawozdania zaraz na 
najblizszem posiedzeniu Izby. 

Dla zbicia pogłosek, jakoby między ga- 
binetenm przedlitawskin a p. Beustem pano- 
wała scysja, mianowicie z powodu zakazu 
festynów prusofilskich, podaje rówuocześnie 
kilka organów rządowych komunikat, zaprze- 
czający im stanowczo; hurmonja ma być zu- 
pełna. Pisma węgierskie dodają, że z powyż- 
szego powodu scysja między hr. Hohenwar- 
tem a hr. Bęustem zajść uawet nie może, bo 
sprawaowych festynów jest czysto policyjno- 
wewnętrzną, i gdyby hr. Beust robił z niej 
Sprawę zewnętrzną, to trzebaby zapytać i hr. 
Andrasscgo 0 zdanie rządu węgierskiego. Na- 
wet ultra-liberaine organa lewiey węgierskiej 
pochwalsją zakaz owych obchodów. Dodamy 
tu, że owe festyny po części jawnie, po części 
prywatnie się odbywają mimo zakazu. Wy- 
prawiono go nawet w Meran w skutek 
czego cesarzowa nietylko Meran opuściła, co 
zresztą było od dawna ułożone, ale już tam 
nie wróci, lecz z Wiednia wkrótce do Węgier 
wyjedzie. 

Porieważ władza akademicka  wyto- 
czyła śledztwo przeciw tym, co poturbowali 
dr. Linkera za jego odę łacińską na cześć 
Wilhelma, demonstracje ponowiły sie w so- 
botę. Czescy akademicy wraz z tłumem ludu 
przyjęli Linkera na prelekcji gwizdaniem i 
wołaniem pereat! (precz z nim!), prelekcja 
została przerwaną, a tłumy z hałasem od- 
prowadziły Nienrczurę do pomieszkania. Dzie- 
kan wydziału, Iofier, który chciał pośredni- 
czyć, został poturbowany. Z doniesicń o fe- 
stynach widać, Że szeroka publiczność nig- 
dzie udziału w nich nie brała, Że kierowali 


umyślnie na ten cel skomponowanego marsza 
z rozwiniętemi chorągwiami szły nieprzyja- 
cielskie wojska przez bramę St. Martin, bul- 
wary: Włoski i Kapucynów na plac de la 
Concorde s następnie na pola Klizejskie, gdzie 
delilowały przed swoimi monarchami. Na uli- 
cach, któremi postępował tryumfalny orszak 
stało mnóstwo Paryżanów, ciekawsi siedzieli 
na dachach, ze wszystkich zaś okien mężczy- 
zni i kobiety wiewając chustkami wołały : 
Vivent nos liberateurs! Vive Alerandre! 
Five Frédéric Guillaume! Vivent les Allies! 


Okrzyki radości przybrały takie rozmiary, 
że nikt, komu sytuacja nie była znaną nie 
mógłby przypuścić, że spotykały one najezd- 
ników, obchodzących swój tryumf w zdobytem 
mieście. Poczucie godności narodowej po- 
mimo dwudziestokilkoletnich zawsze zwycięz- 
kich wojen, tak mało było jeszcze we Fran- 
cuzach rozwinięte, że nie czuli hańby, jaką 
im wróg wyrządzał i witali go niby oswobo- 
dziciela od największego męża, jakiego znają 
dzieje Francji. Gdy Snwarów po wyrznięciu 
Pragi wkraczał do Warszawy, na ulicach lu- 
dzi nie było, miasto zdawało się wymarłem 
i dopiero w kilka dni ożywiło się dawną 
lekkością. W Paryżu już przy wkroczeniu 
nieprzyjaciół lud z nimi fraternizował, a 
tłumy ciekawych postępując za wojskiem 
wesoło spiewały. 

Czasami tylko jaki śmiałek wśród gro- 
mady gapiów pozwolił sobie wypowiedzieć 
wrogom słowo szyderstwa. „Dobrze żeście 
w wielkiej sile przyszli panowie sprzymie- 
rzeni, krzyczał ulicznik, gdybyście pokazali 
się w mniejszej liczbie, ak parbleu jużbyśmy 
was za rogatki wyrzucili.“ Inni chłopcy py- 
tali się, co znaczą zielone gałązki, które Żoł- 
nierze w czaka i czapki pozatykali, najwię- 
cej jednak dowcipkowali z Moskali, którzy 
nie oglądali się ciekawie jak Prusacy ua 
wszystkie strony, ale szli obojętnie z oczami 


| przed siebie zwróconemi, któremi obracali 


tylko ua komendę. „Oczy na prawo*! 
a wszystkie pułki patrzały na domy po pra- 


We Lwowie, Wtorek dnia 14. Marca 18/1. 


temi festynami Prusący, z których jeden, ba- 
wiący i agitujący w Gracu, otrzymał wła: 
Śnie posadę pruską w Lotaryngii, że zresztą 
festyny na prowincji odbywają się ua terro- 
rystyczną komendę wiedeńską. Jestto sro- 
motne fiasko dla prusofilów. 


Wedłag telegramu Pester Lloyda, zda- 
niem sfer dobrze uwiadomianych, wnioski do 
ustaw, które rząd ma przedłożyć, ograniczą 
się na dodatkach do istniejących ustaw pod 
względem prawa konstytucyjnego i na po- 
prawieniu projektów atremajerowskich. Tak- 
tykę ceutralistów , ządającą, aby gabinet 
przedkładał wnioski, i grożącą odmówieniem 
podatków i rekruta, Pester Lloyd nazywa 
dziecinną, niebezpieczną i tchórzowską. Pisze 
on: „Gra w ślepą babkę między centrali- 
stami a rządem już nam formalnie zbrzydła. 
Stronnictwu większości zbywa na odwadze 
do inicjatywy, inaczej już dawno byłaby zna- 
lazło sposób porozumienia się z Polakami. 
Zamiast tego, nad odhośnym wnioskiem Blitz- 
felda przechodzi do porządku dziennego, i 
odważnie i stanowcze uchwala wiernokonsty- 
tucyjnie — nic nie robić.“ 


Vaterland z d. 11. donosi: „Dr. Rieger 
odjechał wczoraj do Pragi, ani rozczarowany, 
ani też pełen wielkich nadziei. Na takzwa- 
nych rokowaniach Hohenwarta z posłami 
czeskimi jest tylko tyle prawdy, że minister 
prezydent chciał poznać zdanie Riegera o 
sytuacji i o drogach, któremiby można dojść 
do ugody. -Dr. Rieger spełnił chętnieto ży- 
czenie i podał szczegółowe wyjaśnienia, które 
Hohenwarth z podziękowaniem przyjął do 
wiadomości. © umowach albo  przyrzecze- 
niach oczywiście wcale nie było mowy, i 
taksamo ani Riegerowi ani Smolce nie ofia- 
rowano Żaduej teki. Skrejszowsky przybył 
wprawdzie równocześnie z ltiegerem do Wie- 
dnia, ale już przed kilku dniami wrócił do 
Pragi, i przybył tuzresztą przedewszystkiem 
w swoich osobistych interesach materjalnych. 
Podobnie też między Riegerem, Smolką, Stra- 
timirowiezem i Costą nie było żadnych wła- 
ściwych, jakiej sprawy specialnej dotyczących 
rokowań, tylko same pogadanki, jak zwykle 
między starymi znajomymi. A jeżeli mó- 
wiono © kongresie Słowian austrjackich, to 
właściwie przeważało zdanie, Ż6 w obecnej 
chwili byłby nie na miejscu.” 

Co do tego kongresa słowiańskiego, mu- 
simy podać bardzo ważną okoliczność, pod- 


noszoną otwarcie w pismach słowackich i 
serbskich, któreśmy w ostatnich dniach 
otrzymali, mianowicie z Zasta wy (organu 
Mileticza, który pierwszy myśl tę poruszył), 
że główną pobndką do zwoływania tego kon- 
gresu była obawa, iż Moskwa sprzymierzy 
się z Prusami i celem pozyskania ich dla 
swych celów na Wscbodzie „gotowa 
sprzedać skórę Słowian austrja- 
cko-węgierskich.* I jeżeli myśl zwoła- 
nia tego kongresu znowu przycicha, to dla- 
tego, że zwątpiono, aby uchwały jego mogły 
otrzymać rezultat praktyczny, gdyż położe- 
nie i specjalne interesa rozmaitych plemion 
słowiańskich pod berłem Habsburgów za- 
nadto się różnią (tak np. Słowacy otwarcie 
powiadają, że Serbowie i Kroaci gotowi za- 
przedać Słowaków, byleby sami otrzymali od 
Madiarów co żądają), z drugiej zaś strony 
dlatego, że menery słowiańscy liczą na upa- 
dek obecnego systemu rządów moskiewskich 
a zapanowanie partji pansłowiańskiej. Gdyby 
jednak centraliści i prusofile w Przedlitawii 


Rok X. 4 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują : 
We LWOWIE: Bióro Administracji „liazdły Naro- 
dowej* przy ulicy Nowej, pod liczba 281. W KRAKO- 
WEE: Ksiegarnia Józefa Czecha w rynku. W PARY- 
ZU : na cała Francje i Anglje jedynie p. putkownik 
Raczkowski. rue du pontde Lodi Nr. 1. W WIEDNIU: 
p- Hnasenstein et Vogle, Neuer Markt Nr. 11. i A. 
Uppelik, Wolłzeile, 22. W FRANKFURCIE: nut ME- 
NEM i HAMBURGU: pp. Hnasenstein et Vogler. 


OGŁOSZENIA przyjmuja sie za oplata 6 centow 
od miejaca objetońci jednega wiersra drobnym dru- 
kiem, eprócz opłaty ateplowej 30 ct. za każdorazowe 
umieszczenie, 


LISTY REKLAMACYJNE nieopieczentowane nie 
ulegaja frankowaniu. 


„MaDuskrypta drobne Die zwracaja sie, lecz by- 
waja niszeznne, 


a Madiary w Węgrzech ciągle dążyli do 
ucisku reszty ludów. 

Ciekawą też podaje wiadomość Vater- 
land: „Jeszcze słówko o liberale Giesinnungs- 
tachtigkeił (centralistów). Właściciel dzienni- 
ka, który dotychczas z zapałem orjentaluym 
(żydowskim) facjeudował w liberalnym cen- 
tralizimie, ofiarował tederalistom swoje po- 
parcie za wynagrodzeniem 50.000 złr. Oczy- 
wiście odrzucono taką pomoc kompromi- 
tującą.* 

W październiku r. b. ma się w Pradze 
odbyć uroczyste poświęcenie prawosławnej 
moskiewskiej cerzwi. Mają tam przybyć 
reprezentanci rządu moskiewskiego i liczne 
deputacje słowiańskie. Ależ do października 
może się wiele zmienić! Nadworny Stary 
Fremdbl. w korespondencji z Petersburga 
podnosi na czele wiadome nam już przejście 
pięciu Rusinów z Galicji na wiarę prawo- 
sławną w katedrze św. Izaaka w Petersburgu, 
i pisząc: „Jestto wypadek ważny. Przy całej 
uroczystości bardzo demonstracyjnie wysta- 
wiano na widok Ścisły związek panslawizmu 
z pewnemi kierunkami cerkwi prawosławno- 
moskiewskiej.“ 


Dziennik Polski w korespondencji niby 
z Wiednia pisanej, odpowiada na replikę 
naszą w sprawie partajtagu, w której re- 
plice całą przewrotność wywodów Dziennika 
Polskiego wykazaliśmy. A odpowiedź ta 
Dziennika Polskiego jest równie przewro- 
tną, jak był i wywód sam. Mówi, iż niepra- 
wdą jest, by partajtag żądał w zamian za 
nadanie odrębności Galicji ustąpienia im ob- 
wodu wadowickiego, i nieprawdą jest, że chce 
w razie nadania odrębności Galicji, aby za- 
przestano płacić ze skarbu państwa «trzy 
milony na spłatę indemnizacji w Galicji. Albo- 
wiem Niemcy żądają jedynie niemieckich 
księztw Zatoru i Oświęcima — te zaś nie 
istnieją wcale — więe Niemcy właściwie nic 


nie żądają, i Żew rezolucji partajtagu nic nie | 


, ma o trzech milionach na indemnizację ga- 


licyjską. 

Nie oto jednak chodzi, czy istnieją lub 
nie księztwa Oświęcimskie i Zatorskie, ule 
co Niemcy pod tą nomenklaturą rozumieją. 
I nie chodzi © to, czy w rezolucji partaj- 
tagu jest mowa lub nie o 3 milionach na 
indemnizację, lecz o to, co Niemcy rozumie- 


ją pod słowami punktu rezolucji swej, aby | 


Galicji ze skarbu państwa nie nie dawać, 
t. j- budżetu państwa wydatkami na Galicję 
nie obciążać. Rozumieją zaś oni pod tem, 
jakto w mowach imianych na partajtagu ja- 
sno Bię okazało, owe trzy miliony, dawane 
ze skarbu państwa na spłatę indemnizacji 


galicyjskiej, które płacono dotąd dlatego, że | 


cesarz w r. 1848 i 1849 zwalniając włościan 
od przypadających na nich spłat, oŚwiad- 
czył, iż zamiast nich skarb państwa sam 
te spłaty poczyni, i rozumieją oprócz tego 
i tu roczne zaliczki a raczej subwencje, któ- 
re skarb państwa płaci kolejom galicyjskim. 


Jedna z wskazówek obecnej sytuacji, 


Dzienniki półurzędówe pruskie wy- 
rażają Bię z goryczą o Anglii. 

cisle przestrzeganie neutralności 
przez gabinet londyński nie zadowoliło 
polityków berlińskich. Sprzedaż tajemna 
broni do Francji, opinia przeciwna Niem- 


com, potępienie warunków pokoju, usiło- 
wania interwencji dyplomatycznej, są grze- 
chami angielskimi, o których dzisiaj ob- 
szerniej jak podczas wojny pisać naka- 
zano. Publicyści pruscy pocieszają się 
tem, Że polityka gabinetu londyńskiego 
okazala się bez wplywn, bez znaczenia, 
Że drażniąc Niemców nie zyskała Fran- 
cuzów, nie mogą jednak ukryć boleści z 
powodu odwrócenia się umysłów angiel- 
skich ku francji, i odmówienia Prusa- 
kom bezwarunkowego uznania, 

Im Anglia więcej się okazuje nie- 
zadowoloną, tem uroczyściej manifestują 
w Berlinie przyjaźń dla Ameryki i Mo- 
skwy. Orędzie prezydenta Granta, które 
z najwyższem uznaniem mówi o ukształ- 
towaniu się cesarstwa niemieckiego i jo- 
go konstytucją niezręcznie a pochlebnie 
porównywa z konstytucją Stanów Zjedno- 
czonych Ameryki, zostało przez Prusa- 
ków wyzyskane w ten sposób, że zrobio- 
no z niego stracha na Albion. Od owego 
orędzia z większym jeszcze naciskiem 
podnoszą przyjaźne telegramy cesarzów 
Niemiec i Moskwy, a lubo zaprzeczają 
istnieniu przymierza prusko-moskiewskie- 
go, czynią to mieszczerze i zadowolnieni 
są z miewiary, z jaką w Londynie przyj- 
mują owe zaprzeczenia. Interpelacja 
D'Izraelego w parlamencie: czy rząd po- 
siada jaką wiadomość o prź wierzu pru- 
sko-moskiewskiem, i oświa „ie Granvil- 
la, że nie o niem nie wie, komentują 
w sposób bardzo podejrzany, zdradzający, 
że w stosunku do Anglii kancełarja p. 
Bismarka chwycila się systemu straszenia. 

System ten z wielkiem zawsze po- 
wodzeniem używany był przez zaborcze 
państwa. Mikołaj przesadzonem wyobraże- 
niem o swojej potędze utrzymywał przez 
długie lata w zależności od siebie Austrję 
i Prusy; Napoleon III. fałszywej opinii 
o mądrości i mocy swej polityki zawdzię- 
cza połowę swoich sukcesów; dzisiaj Bis- 
mark wchodzi w ich ślady i przekonanie 
o niepokonalności Prus utwierdza pozo- 
rami swego wpływu na dwa największe 
państwowe organizmy w świecie, który 
zdaje się być tak rzeczywistym, iż nikt 
już nie wątpi o zależności Waszyngtonu 
i Petersburga od Berlina. 

Anglia, której słusznie zarzucają nie- 
dołęztwo polityczne, zagrożona widmem 
trzech nieprzyjaźnych potęg wpadnie w 
zupełną omdlałość i z obawy o swą ca- 
łość zrzecze się, być może, resztek pre- 
tensyj mięszania się w sprawy kontynentu. 
Ten cel ma system straszenia pruskiego, 
cel bardzo rzeczywisty. 

W odpowiedzi na pytanie, dla czego 
używa go Bismark wobec Anglii a nie 
wobec Austrji? moglibyśmy znaleźć jedną 
z wskazówek formowania się sytuacji curo- 


wej stronie bulwarów, dopóki się nie rozle- 
gła komenda: oczy na lewo!“ 

Do cara Aleksandra cisnęło się mnó- 
stwo ludzi. Jedni głaskali jego konia, inni 
całowali mu kolana, inni ręce, on zaś do 
wszystkich łagodnie przemawiał. Jedeu z ro- 
jalistów zbliżywszy się do niego, poprosił o 
pozwolenie wywieszenia na Tuilerjach białej 
burbońskiej chorągwi. Aleksander porozumiał 
się z Frydrykiem Wilhelmem, dał żądane 
pozwolenie, a wkrótce potem z dachu pałacu 
królów francuzkich powiewała ogromna biała 
płachta upokorzenia. Na placu św. Magda- 
leny z balkonów pałaców, pięknemi dłoniami 
i kwiatami witały Sprzymierzonych panie z 


arystokracji francuzkiej, co niezmiernie po- 
chlebiło tryumfatorom. 

Po skończonym pochodzie, młody So- 
sthene de la Rochefoucault udał się na plac 

endóme i zaproponował stojącemu tam tłu- 
mowi ludu, który nie tak dawno jeszcze o- 
krzykami „Vive l'empereur!* spotykał Na- 
poleona, ażeby z kolumny ulanej z dział 
zdobytych na nieprzyjacielu, zrzucić posąg 
bohatera, a na jego miejscu postawić statuę 
Aleksandra, cara Moskwy. Propozycja przy- 
jętą została, posągowi zarzucono linę na 
szyję, i przy wołaniu „a bas Napoleon!" u- 
siłowano go ruszyć z miejsca. Próżne były 
jednak wysilenia. Konie nawet od dorożek 
zaprzężone do liny, nie mogły zwycięzcy Z 
pod Jeny poruszyć. Posąg został więc na 
kolumnie. 

W teatrach tegoż dnia spiewano hymny 
na cześć zwycięzców. W operze, gdzie byli 
sprzyimierzeni królowie, sławny aktor wyre- 
cytował ody pochwalne dla cara Aleksandra 
i króla Frydryka Wilhelma. Ostatnia koń- 
czyła się słowami: „Niech żyje król Wil- 
helm, szlachetny zwycięzca, niech żyją wa- 
leczne niemieckie wojska. Zwycięztwa ich 
oswobodziły nas i dały nam pokój! Piękne 
czyny są ich chwałą!“ 

W pięćdziesiątsiedm lat potem, po dłu- 
giem, cztery i pół miesiące trwającein oblę- 
Żeniu, Paryż głodem zmuszony został do ka- | 


pitulacji, Marzenia Niemców spełniły się; w 
stolicy nieprzyjaciela mogli tryumf nad nim 
obchodzić. Cesarz Wilhelm tak wielce pra- 
gnął pychę swoją przez wjazd uroczysty do 
miasta zaspokoić, że poświęcił dla niej za- 
bór Belfortu. Tymczasem nsposobienie Pa- 
ryżanów, dalekie od pokory zwyciężonych, 
popsuło dumne plany potomka wazalów Pol- 
ski. Wojska niemieckie weszły wprawdzie 
do stolicy, ale zrzec się musiały tryumtu, 


Wiadomości o wzburzeniu powstałem z 
powodu zamierzonego przez Prusaków zaję- 
cia, zmusiło tych ostatnich do wielkiej ostro- 


żności. Działa z fortów wycelowali na przed- 


mieścia Villette, Belleville i inne cyrkuły, 
znane z rewolucyjnego ducha. Sto tysięcy 
żołnierzy rozłożył jenerał Moltke pod mu- 
rami Paryża, nad trzydziestu zaś tysiącami, 
które miały wejść do miasta, odbył cesarz 
Wilhelm przegląd w lasku Bulońskim, na 


Longchamp, w tem samem miejscu, w któ- 


rem Napoleon III, w r. 1867 podczas wy- 
stawy powszechnej odbywał w jego obecno- 
ści rewię. 

Awangarda złożona z Bawarów, wyru- 
szyła do miasta już o godzinie 
rano (1. marca). © dziewiątej godzinie 
szpiea pruskiej kolumny przybiegła galopem 
aż do obelisku na placu Concorde, gdzie nie 
wielki ttum ludzi powitał ją okrzykiem: 
„Niech żyje rzeczpospolita! Precz z Prusa- 
kami!“ W kilka minut zjawił się tam wię- 
kszy oddział huzarów, również gwizdaniem 
1 wyzwiskami powitany. Posągi miast ozda« 
biające wspaniały ten plac, pokryte były 
czarną krepą; posąg Sztrasburgą pajgrubszą 
żałobą odziany, uwieńczony był nieŚmiertel- 
nikami. Z okien domów powiewały na znak 
smutku czarne flagi Cała zaś część Paryża 
którą Prusacy zająć mieli, oddzielona była 
od reszty Miasta barykadami i łańcuchem 
straży gwardji narodowej, oraz z wojska li- 
niowego francuzkiego złożonej. Straże prócz 
osób cywilnych, nikogo w mundurze nie prze- 
puszczały. Gdy się wieść rozeszła o pokaza- 


pół do 9tej | 


niu się Prusąków, ulice zrazu puste, napeł- 
niły się tłumem. 

Wejście głównego korpusu pod dowódz- 
twem jenerała Kamecke rozpoczęło się © go- 
dzinie 2 po południu. Za szefa sztabu dodano 
Kamekemu jenerała Waldersee, który przed 
wojną jako szpieg pruski pooznaczał na planie 
Paryża domy i stajnie dogodne na kwateru- 
nek. A dwóch bram „Porte du Point du 
Jour“ i „Porte Neuilly“ dążyły wojska nie: 
mieckie po defilndzie przed Bismarkiem i 
następcą tronu pruskiego, którzy dopiero na- 
zajutrz de Paryża przyjechali, na plac VE- 
toile“. Tutaj przybyły przed łuk tryumfalny 
wzniesiony na cześć zwycięztw Napoleona 1., 
na którym pomiędzy nazwiskami bohaterów 
wielkiej armii, znajdują się także imiona : 
ks, Józ. Poniatowskiego, jenerałów Kniaziewi- 
cza, Sokolsckiego, Sułkowskiego, Zajączka, 
i kilku jeszcze innych Polaków. W luku 
po za małą ziempą barykadą stanęło z ty- 
siąc robotników w bluzach i gdy Niemcy 
chcieli przejść pod jego sklepieniem, zakrzy” 
czeli „Onne passe pas", Żołnierze złożyli 
broń do ataku, ale nie wystrzelili i obszedł- 
szy do koła weszli na Pola Elizejskie. 

Na czele ich pomiędzy jenerałami je- 
chał: ks. Koburg, Wielki książę Wejmavski, 
Wielki ks. Meklemburgski, książe Karol Al- 
brecht, Adalbert, ks. Albert następca tronu 
saskiego, ks. Otto Bawarski następca trona 
Wirtemberski, i pełnomocnik moskiewski, 
graf Kutuzów. Na placu Concorde jenerac 
Kamecke zażądał ognia do swego ejgara od 
przypatrującej się publiczności, ale nikt mu 
tej grzeczności wyŚwiadczyć nie chciał. Tym- 
czasem w długiej kolumnie maszerowali Ba- 
warowie, muzyka ich grała pieśń „Wo ist 


( des Deutschen Vaterland ?* Za nimi jechały 


stępo dwa pułki ułanów i trzy pułki arty- 
lerji grając; „Wacht am Rkein“ i „Ich bin 
ein Preussel'' Gameni zaś paryzcy idący pe 
bokach muzyk,i śpiewali marsyliankę i pieśń 
„yrondyatów. 

Po odbytej defiladzie, wojska zajęły kwa- 
cery po pałacach i domach i rozłożyły się 


w 


pujskiej po usunięciu na bok Francji, zdaje 
sie ona zapowiadać, że gabinet berliński 


przed usiłowaniem rozszerzenia cesarstwa | 


uiemieckiego na Wschód, zamyśla o roz- 
szerzeniu jego granic ku północy nad za- 
toką Zujdersee i cieśniną Sundu. 


Francja. 


Zaburzenia jaryzkie skończą się zape- 
wne tak, jak przewidywaliśmy. Malkontenci 
oszańcowani na Moatinartrz, którzy zresztą 
sami nie wiedzą czego chcą, odgrywają tyl- 
ko małą komedję wojny domowej, i pragną 
przedewszystkiem, aby ich traktowano jako 
siłę niebezpieczną. 
rozumnie poczyna sobie, pozwalając bunto- 
wnikom siedzieć na Montmartre, póki ci nie 
szkodzą nikomu. W ten sposób z uielezpie- 
cznych, panowie w Montmartre stają się 
śmiesznymi, zaczyna się im nudzić w oko- 
pach, i jak ostatnie telegramy donoszą, Oka- 
zują już bardzo pokojowe usposobienie. 

Powaga rządu cierpi tylko pod tym 
względem, że rząd nie odebrał dotychczas 
armat i materjału wojennego, który jest w 
rękach gwardji narodowej, oszańcowanej na 
Montmartre. Zeby to odebrać, potrzeba użyć 
siły i wywołać krwawe starcie. Rząd nie po 
siada przytem jeszcze dostatecznych sił; do- 
piero bowiem teraz przybywają wojska Z ar- 
mii loarskiej, z których składać się będzie 
40tysiączna załoga Paryża. 

Korespondent paryzki do Ind Belge 
pisze pod datą 8. marca: Jeżeli inamy wie- 
rzyć dzienuikowi Juurual de Paris dziś w nocy 
patrol zbrojny, złożony z dawnych ajentów, 
zbliżył się do barykad na Montmartre, i 
kiedy go tam przyjęto str.ałami, uciekł, zo- 
stawiając chassepoty na miejsen. Nie bardziej 
niezręcznego, jak taka wycieczka mocna i 
częściowa przeciwko ludziom, których nie 
trzeba wyzywać za żadną cenę, albo też skie- 
rować przeciwko nim akcję potężuą, któraby 
przywróciła zupełny porządek. 

„kane zdarzenie również niemiłe zaszło 
wczoraj na placu Bastylji. Pewien marynarz 
z własnej inicjatywy wdrapał się na kolu- 
mne Lipcową, ztamtąd na ramiona jeniusza 
Wolności, tam zatknął wielką chorągiew 
trójkolorową, i chorągiew czerwoną, którą 
tam zatknięto, rzucił na ziemię. Wywołało 
to ogromne wrażenie na placu. (Gwardziści 
narodowi, którzy czuwałi na placu nad tą 
niełegalaą chorągwią, chcieli strzelać do ma- 
rynarza, kiedy zlazł z kolumny, chciano go 
rozstrzelać, ale skończyło się na tem, że 
osądzono go na to, aby po raz drugi wlazł 
na kolumnę i umieścił tam chorągiew czer- 
woną, co też musiał uczynić. y 

„Mimo że Paryż jest zupełnie spokojny, 
a samo Montmartre jeszeze bardziej niż Pa- 
ryż, to jednak przy tych, anormalnych wa- 
runkach zaufanie powszechne jest mocno za- 
chwiane. Nie wahają się głosić, że p. Thiers 
umyślnie podtrzymuje anarchję, ażeby Paryz 
pozbawiony kredytu i pracy, rzucił się osta- 
tecznie w ramiona dyktatury, ponieważ Rzecz- 
pospolita nie da się jakoby pogodzić z po- 
rządkiem i pomyślnością. Tymczasem jest 
rzeczą dowiedzioną, i wszyscy przybywający 
z Bordeaux stwierdzają to, że gdyby nie 
zdrowy rozum i stałość nieugięta naczeluika 
władzy wykonawczej, Zgromadzenie narodowe 
wobec nieporządków w wielu większych mia- 
«tach i ciągłych chronicznych że tak powiem 
zaburzeń w Paryżu, żądałoby z pewnością 
zniesienia Rzeczypospolitej. 

„Było to rezultatem, za który odpowie- 
qdzialność spadłaby na tych, co chcą mieć 
tzeczpospolite okręgowe, na tych co propa- 
gnją codzieunie idee anarchiczne, i którzy 
w zaślepieniu swojem są w równym stopniu 
nieprzyjaciółmi wolności, jak najbardziej za- 
cięta reakcja. 

„Bądź co bądź jest rzeczą pewuą, Że 
delegowani od banku Francji, z trybunału 
handlowego i lzby handlowej Paryża, oświad- 
czyli jenerałowi Vinoy, że potrzeba, aby za 


Tymczasem rząd bardzo | 


jakąkolwiek cenę wróciło wszystko do swego | 


dawniejszego porządku, bo bez tego haudel 
i praca zostaną ostatecznie sparaliżowanenmi, 
brak bowiem ufności powstrzymuje wszelkie 


biwakami na płacach, Armaty wycclowano 
na wszytkie ulice wiodące do stanowisk nie- 
mieckich. Jenerałowie umieścili się w pałacu 
Elizejskim. -Oficerowie zaś napróżno szukali 
piwiarni, cukierni, magazynów — wszystkie 


były pozamykane, wyjąwszy dwóch kawiarni, | 
na które po wyjściu z nich Niemców lud | 


napadł, meble i sprzęty potłukt, i właścicieli 
pobitych. zmusił do zamknięcia. 

Ktokolwiek chciał coś sprzedać Prusa- 
kom albo wdawał się z nimi w rozmowę, 
narażony był na zemstę. Kilka „lekkich dam“ 
iwiłowało z oticerami i żołnierzami niemiec- 
kimi porozumieć się, ale zgrozą przejęty tłum 
ludu napadł na nie, pozdzierał z nich su- 
kuie, oćwiczył rózgumi i nagie zostawił na 
ulicy. Na placu Co1corde robotnicy zaatuko- 
wali warty pruskich Żandarmów pięściami, 
ale Bawarczycy wsparli żandarmów i tłum 
przegnali. Z przedmieść wyruszyła gwardja 
uzbrojona z zamiarem stoczenia bitwy £ 8ro- 
gim nieprzyjacielem, co po barbarzyńsku 
zniszczył Francją. Jenerał Vinoy zaledwo 
powstrzymać ją zdołał od krwi rozlewu, który 
w warunkach, w jakich się Paryż znajdował, 
mógłby ula niego sprowadzić zupełną ruinę. 

Dzięki czujności władz, nie przyszło więc 
do starcia, 
wiści wroga. Niektórzy oficerowie pruscy i 
korespoudenci niemieckich gazet, wybrali się 
przebrani po cywilnemu na zwidzenie miasta. 
Ale w cyrkule, nawet przez ich wojsko za- 
jętym, nie uniknęli ludowych pocisków. Se- 
nior niemieckiego podczas wojny dziennikar- 
stwa, tajny radca dworu Schneider, jadąc w 
powozie z drugim radcą dworu, Taglionim, 
zatrzymani zostali przez tłum uliczników. 
tedyby nie patrol huzarów, nie byliby już 
więcej czerniących Francuzów koresponden- 
ryj do gazet pisali. Dr. Zahlike, korespon- 
dent, Szląskiej Grazety, ledwo umknąć zdołał 
p -d-ciężkiemi pięściami „bluzowców*, dr. 
za” liubalskiego, korespondenta Weser Zei- 
twój i lirsew Courier ciągnęli jaż na 
sznurku jako szpiega na latarnię, 
„rodacy ratujcie, mam żonę i dzieci“ do- 


l; 


| chcący obejrzeć galerje obrazów, 


nie brakło atoli objawów niena- | 


gdy głos : 


stosunki między stolicą a prowincją. Spodzie- | dalu. Chciałby aby go Spędzono i nie dano 


wają się tu, że za parę dni najpóźniej uka- 
że się w Officiel kategoryczne wezwauie do 
ludzi z Moutmastre, ażeby oddali artylerję i 
amunicję, która jest w ich ręku, inaczej 
zmuszemi będą do tego siłą 40.000 wj boro- 
wego żołnierza. Już 13.000 z armii loarskiej 
przybyło do iaryża.* 

Jenerał Cremer przed opuszczeniem swe- 
go wojska pożegnał się z niem w następu- 
jacej proklamacji, drukowanej potem w 
dzienniku le Patriote z Chaimberys 

r „Zolnierze! Lotaryngowio i Alzatczycy! 

„Zegnain się z wami, nie jestem już wa- 
szym joneralem. Znakomity jenerat Leflo, mini- 
ster tego, co nazywano niegdyś wojuą, nazna- 
czył na miejsce moje znakomitego jenerala Pol- 
hes, zwycięzcę z pod Mentany, 

„Jestem ofiarą intrygi bonapartystów, klo 
rykałów i legilymistów. Osądzono mię, nie wy- 
sluchawszy. 

„Wasi bracia, wasze dzieci nosić będą o- 
znaki i galony pruskie; krewni Bismarka miz- 
drzyć się będą do waszych sióstr. Winniśmy 
zostać tem, czem jestemy. Bądźcie zdrowi, nie, 
raczej do widzenia. 

„Zarówno z wami jestem republikaninem : 
mam karabin, wy macie swoje, W chwili nie- 
bozpieczeństw znajdziecie mnią przy swoim boku, 
stanę do walki z najezdzcą, jeżeli uie jako Wasz 
wódz, to jako prosty żołnierz. 

„Bracia opuszczają nas, jedynie 
żəmy się bronić. 

„Przysięgnijmy więc wszyscy 
sakom, śmierć zdrajcom i podlym, 
zdiadzili i wydali. 

. „Niech żyje Rzeczpospolita! 
sakom i podlym(* 

La Gironde daje bardzo malowniczy 
obraz posiedzenia 1 marca, na którem Zə- 
twierdzono preliminarja traktatu pokojowego. 

„Wczorajsze posiedzenie było nadzwyczaj 
pamiętnem. Spełniły się na niem dwa wiel- 
kie akta: pokoju i obalenia Bo:uapartów; 
drugi akt zacierał gorycz pierwszego. Ugi- 
nając głowę pod niezasłużoną fatalnością, 
Zgromadzenie narodowe uchwaliło jednocze 
śnie uroczystym sądem potępić przeklętą ro- 
dzinę, która dwa razy w jednym stuleciu 
popchnęła Francję w przepaść. 

Już po wejściu prezydenta przeczuwano, 
że stanic się toś wielkiego i straszliwego. 
Zgromadzenie było niespokojne, roznerwowane, 
rozjątrzone. Audytorjum, zaczernione ubio- 
rami żałobnemi kobiet, w skupieniu oczeki. 
wało. Na trybunie dyplomaty znej aiubasa- 
dorowie wielkich mocarstw sztywni i chłodni, 
z imiuą obojętną, a nawet znudzoną, wiernie 
reprezentowali tę monarchiczną a zawistną 
Europę, która do ostatniej chwili odmawiała 
pomocy „ieszczęśliwej Francji. 

„Posiedzenie zagaja się. Pan Victor Le- 
franc powstaje i przemawia w imieniu ko- 
misji, która towarzyszyła rokującym du Wer- 
salu; on to ma bolesny obowiązek pierwszego 
wypowiedzenia: „Nie możemy się bić więcej, 
musiiny ustąpić." Nadaremnie mówi że oca- 
lono honor, nadaremnie o Belforcie, „który 
nam oddano“ daremnie składa hołd Alzacji. 
Następuje wybuch; lewica protestuje, oburza 
się. Słowo „hańba“, które z nieznanych ust 
padło, powtarza się i przerzuca się z pra- 
wicy na lewicę. Na szczęście spokój zapano- 
wuje na nowo; wymagała gu godność Izby. 

„Ale wkrótce gniew, zapełniający wszy- 
stkie serca znalazł sposobność do wybuchu. 
Młody deputowany lotaryngski, doktor Bam- 
berger, maty człowieczek w okularach, gło- 
sem cichym, niepewnym protestując przeciwko 
traktatowi pokoju, rzucił następujące słowa: 
„Napoleon III, którego imię wiecznie tkwić 
będzie pod pręgierzem historji!“ Słowa te 
padające pośród Korsykańczy ków, podniosły 
ich z miejsc; zerwali się, zaczęli krzyczeć, 
jeden z nich chciał wydrapać się ua trybunę. 
Był to p. Conti, dawny senator, powiernik, 
sługa poufny człowieka. Sedanu. Staje on na 
trybunie ironiczny i wyżzywający. Poznali go, 
i ze wszystkich ławek wybiegły okrzyki obu: 
rzenia ; „Czego chce ten człowiek? Precz 
ztąd. mordercy - grudniowi! - Conti za$ zdaje 
się lubować w swojem zuchwałstwie, zdaje 
się, Że szezęśliwy jest 4 wywołanego skao- 


sami mo- 


śmierć Pru- 
którzy nas 


Sinierć Pru- 


szedł do uszów żołnierzy (ur. 58) sziąskiego* 


pułku. Ci uderzyli na gromadę wieszających, 
i zastraszonego korespondenta oswobodzili. 

Do Luwru, oficciowie i podoficerowie 
zaprowa- 
dzeni zostali tajemnem przejściem. Czemprę- 
dzej jednak ztamtąd wyprowadzić ich musia- 
no, lud bowiem srożył sic, a gwardzista strze- 
lił do Prusaków na balkonie. Przy kracie 
tuileryjskiej stojący tymezasem niemieccy 
Żołuierze, pokazywali tinfy na nosie Francu- 
zom, będącym na ulicy. Ażeby uspokoić o- 
brażone tłumy, jenerał francuski rozciągnąć 
kazał płótno na kracie. 

Jak dzikie zwierzęta Niemcy traktowa- 
ni, prędko poznali, że w Paryżu długo po 
pasać im nie wypadało. Jakoż po nadejściu 
wiadomości o zatwierdzeniu preliminarjów po- 
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deaux, Zaorali się czemprędzej do wymarszu, 


| i przez łuk tryumfalny po dwudniowym po- 


bycie wyszli z Paryża na dawne pod mia- 
stem stanowiska. Tam znowuż odbył prze- 
gląd wojska cesarz Wilhelm. Z obawy nara- 
żenia się na jnsultacje, zaniechał on tyle 
przez siebie pożądanego tryumfalnego wjazdu 
do stolicy Francuzów. 

Po odejściu Niemców odetchnęła swobo- 
dniej udręczona ludność, gazety zaś zawie- 
szone w wydawnictwie przez czas obecności 
najezdników w mieście, znowu się ukazały, 

Porównanie dwóch tryumfów, obchodzo- 
nych przez zwycięskich nieprzyjaciół w Pa- 
ryżu, dokładnie okazuje różnicę usposobienia 
Francuzów w dwóch rozdzielonych pięćdziesiąt 
kilku latami epokach: upadku Napoleona I. 
i upadku Napoleona III. Dawniej zwycięzców 
witali jako oswobodzicieli, teraz znieść ich 
widoku nie mogli. Drażliwość w podobnych 
okolicznościach wyrażona, okazuje, że poczn- 
cie godności w ciągu ostatniego półwieku 
znacznie wzrosło we Francuzach. W szybkie 
też odrodzenie wielkości narodu, którego dra- 
żni widok wroga, wątpić się nie godzi. 


| 


mówić, byłby to piękny koniec. Ale zaszczyt 
ten nie dla bonapartystów. 
chęci, prozwalują mu inówić. Conti protestuje 
w imieniu swego pana.. Dotychczas wszystko 
jest dobre, kiedy oto naraz przypomina on 
przysięgę, którą wielu z tych, którzy zasia- 
dają na ławach poselskich złożyli cesarstwn. 
Tumult się rozpoczyna tym razem straszliwy. 
bonapartyści rzucają w twarz krzywoprzy- 
sięztwem grudniowem i zgwałceniem kon- 
stytucji. Lewica powstaje jak jeden człowiek, 
legitymmiści z najskrajniejszej prawicy naśla- 
dują lewicę. Sami ministrowie podzielają 
ogólne rozdrażnienie i przerywają mowcy. 
Wiele deputowanych, między nimi p. Lan- 
glois, w groźnej postawie rzucają się do try- 
buny. Powstrzymują ich inni, i zaledwie 
inogą uspokoić. 

Podczas tych scen wszystkich p. Conti 
krzyżuje ręce na piersiach i spogląda z nie- 


| wźruszonym spekojem. Nic przestaje zajmo- 


wać trybuny, usadawia się tam wygodnie, 
uriera nos, nalewa soebie wody z cukrem, 
podezas gdy trzej inni IKorsykanie częstują 
się obelgami z deputowanemi, którzy obok 
nich siedzieli, Wielu dsputowanych opuszczu 
swoje miejsca. Wielu. woła, że nie trzeba 
tracić czasu zajmując się Napoleonem i dają 
znak ręką Contiemu, aby zlazł z trybuny. 
Niektórzy proponują, aby opuścić salę, i po- 
zwolić bonapartyston na uczczenie chwały 
cesarskiej przed próżnemi ławkami. 

Na trybunie obok Contiego zjawia się 
dwóch czy trzech deputowanych, którzy da- 
remnie chcą się dać słyszeć. Wiktor Ilugo 
jest pomiędzy nimi: „Ach, wołsją, oto są 
les Chatiments, które ścigają drugiego 
grudnia!* 

Burza wzmaga się, a prezydcut nie usi- 
łuje już jej nawet powstrzymać. Nagle z 
z różnych Stren sali wybiega okrzyk: Za 
dechance! (złożenie z tronu!) Wszyscy po- 
wstają, podnoszą ręce, przyklaskują. P, 
Bethmont, korzystając z chwili, formułuje 
myśl powszechną i oznajmia, że wniosek zło- 
żenia z tronu ma być przedstawiony Zgroma- 
dzeniu jako naglący. Na te słowa burza 
wylewa się grzinoteim oklusków. Ażeby ją 
całkowicie uspokoić prezydent zawiesza po- 
siedzenie. 

Po ponownem otwarciu posicdzenia p. 
Forget wchodzi na trybunę i silnym głosem 
odczytuje następny wniosec obalenia Nspole- 
ona, kładąc przycisk na każde słowo: 

„Zgromadzenie narodowe uważa wywo- 
łaną sprawę za skończoną (clot Uincident) 
iw boleśnych okolicznościach, w jakich się 
ojczyzna znajduje, wobec spodziewanych pro- 
testacyj, potwierdza złożenie z tronu Napo- 
leona HI. i jego dynastji, już zadecydowane 
ogólnem wotowaniem i składa na niego od- 
powiedzialność za zuiszczenie, inwazję i roz- 
biór Francji.“ 

Czterej Korsykanie burzą się, krzyczą, 
jakby czerwonem pałeni żelazem. Odpowiada 
im na to powszechny okrzyk zadowolenia. 
Byłto jakby okrzyk wyzwolenia. Wściekły, 
szalony, atlciycznej postaci p. Gavini rzu- 
ca się do trybuny. Nie chcą go słuchać, 
sąd już wydany. Zmęczony mową zagłuszo- 
ną ustępuje. P. Thiers zajmuje jego miej- 
see, powilany oklaskami wszystkich, nawet p. 
Gawbelty, bijącego w obie dłonie. | starzec 
zwrócony ku p. Coutiema z gorącem oburze- 
niem wydaje nieubłagany sąd na cesarstwa, 
który będzie sądem p tomuości. Pod tym 
sądem uczciwego człowieka p. Conti ugina 
się i milezy, Natychw ast całe zgromadzenie 
jedneglośnie podnosi się i uchwala złożenie z 
tronu. Przy konteproisie czterej deputowani 
powstają, czterej KMorsykanie. Mylimy się: 
podnosi się takze piąty ze Średka prawicy, 
ale tylko do połowy, jakby stargany skru- 
pułami. 

Oto cesarstwo gmarło i pogrzebane. * 

Korespondent dziennika paryskiego Rap- 
pel opowiada ciekawy wypadek, którego był 
naocznym Świadkiem: 

W kurstarzach zgromadzenia narcdo- 
wego mowa ciągle o gwałtownem starciu, 
które zaszło w sobotę pomiędzy jenerałarci 
Le iô i Ducrot w biurze, którego- prezy- 
dającym jest p. Daze. 

„Oto są rozmaite peripetje tej sceny 
wzruszującej, zdjętej Z natury. 

„Pewien członek biura interpeluje mi- 
nistra wojny zpowodu zamieszek, jakie uiiały 
wybuchnąć w Paryżu. 

„Jenerał Le Fló oświadcza, że agitacja 
panująca w Stolicy, ma daleko mniej zva- 
czenia, niż jej przypisują, ale że jenerał 
Vinoy musiał wezwać o posiłki, aby mógł 
w każdej chwili zgnieść wszelką próbę in- 
surekcji. Miuister przechyłając się do na- 
glącego Żądania głównego komeudanta armji 
paryskiej, wysłał mu istotnie posiłki, zale- 
cając przyten, jak najstaranniej unikać 
wszystkiegu, coby mogło być prowokacją, a 
trzymać się tylko odpornie, używając siły 
tylko w ostateczności. 

„le rady zalecające umiarkowanie, a- 
probowane przez większość biura nie podo- 
bają się jenerałowi Ducrot, który rozwście- 
kiony powstaje i protestuje przeciw słowom 
miuistra. Według p. Ducrot rząd nie powi- 
nien oszczędzać nierządnej ludności Paryża. 
Z najobelżywszą pogardą wyraża się jenerał 
o naszych 300,00 gwardji narodowej, Ząda, 
aby oczyszczono Francję z niepoprawnych 
rewolucjonistów, burzycieli z powołania, pio- 
fesorów  barykadowych, którzy zanieczy- 
szczają tak  prowiucję jak i stolicę, 
czas już położyć koniec tak nieznośnemu po- 
łożeniu. „Czy możnaby uwierzyć, woła p. 
Ducrot z niesmakiem, Że w departamencie 
w którym mię obrano, prefektem jest teraz 
człowiek, skazany dawniej na wygnanie! 

„Przecież głos jeden podnosi się z za- 
przeczeniem. P. Peyrat robi uwagę p. Du- 
crot, że wygnanie dawniejsze jest raczej zą- 
szczytem, niżli powodem do oburzenia, Po- 
wołuję się przytem na świadectwo ministra 
wojny i prezydenta bióra pp. Le Flô i Baze, 
ktorych obu wygnało coup d' Etat z Francji. 

„P. Baze zakłopotany milczy. Ale jene- 
rał Le Fló nie waha się oświadczyć, że 
uważa sobie za zaszczyt, że był wygnańcem 
za cesarstwa. Dodaje przytem, że z żalem 
wysłuchał gwałtownych słów, które się wy- 
mknęły jenerałowi Ducrot. A żal jego jest 


| tem większy, że zamyśłał właśnie w tej 


Odgadują jego ' 


chwili powierzyć jerałowi Ducrot dowództwo 
naczelne nad armją lyońską. 

„Na to jeneruł Ducrot prostuje się, jak- 
by za poruszeniem sprężyny, i oświadcza, u- 
derzając kułakiem w stół, że dopóty odma- 
wiać będzie udziału swego w rządzie obe- 
cnym, dopóki w rządzie tym będą trzej lu- 
dzie: p. Jules Simon, p. Jules Fav:e i.. je- 
nerał Le Fló! 

„Rznciwszy tym komplementem w twarz 
minisrrowi wojny, p. Ducrot opuszcza biuro, 
zatrzaskując za sobą drzwiauni, 

„Pu następuje obraz zadziwienia. 

„Pewien deputowany, Świadek tej sceny, 
opowiadał ją w kilka chwil potem Ludwi- 
kowi Blanc i Wiktorowi Hugo. 

„— Jaka szkoda, zawołał Louis Blane, 
że nie byłem tam obecny! Powiedziałbym 
jenerałowi Ducrot: Jenerale, pańskie słowa 
zadziwiają unię tem mocniej, że 'uiałem cię 
za u'narłego.* 

„— Aja, odparł Wiktor Hugo, gdybym 
tem był, dodałbym, wskazując na jenerała: 
„Omyliłeś się, Louis Blane, przecież to 2w)- 
cięzca !* 

Figaro podaje do wiadomości klucz ko- 
respondencji cyfrowanej, jakiej używano po- 
między Paryżem a Tours podczas oblężenia 
stolicy. Oto są szczegóły przezeń podune: 

„Przed samem obiężeniem ministrowie 
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Bordeaux, jak chcecie, ułożyli wspólnie pe- 

wng liczbę, złożoną z wielu cyfr. Mniejsza 

o to, juka to była liczba, weźmy naprzykład 
3207498. 

„Przypuśćmy teraz, Że jenerał Trochi 
chciał' przesłać pp. Cremieux i Glais Bizoin 
następną depeszę : 

„Gambetta arrive.“ 

„Oto jak się robiło: ckspedytor miał 
przed oczyma 26 liter alfabetu: A, B, C, D, 
EP, GH R JA M NON OT. SH 
B "TAU VW ymz 

„Liczbę ułożoną pisał tyle razy wiele 
potrzeba było, a pod każdą cyfrą literę od- 
powiednią depeszy, zachowując przytem od- 
dzielność rzędów. 

„Potem odliczał 3 litery po G — wypa- 
dało J; 2 litery po A—C, zero przedstawiało 
literę właściwą; 7 liter pa B—J i tak dalej 
w ten sposób. 

„Następna mała tablica przedstawia to 
najdokładniej, 

ZO ZER, S 
GAMBETT AARRIVE 
ICMJJCB DCRYMEM 

„Tę serję bubarzyńskich dźwięków wy- 
słano do Tours, i żeby odcyfrować depeszę, 
odbierający powiuien był zastosować odwrotną 
metodę, to jest odliczyć trzr litery przed J, 
dwie przed C itd. a otrzymywał również: 

„Gambetta arrive.“ 

„Zauważmy, że liczba może być zmie- 
niom, w tej lub innej epoce, według z góry 
zrobionego układu, że można liczbę odwracać 
ete. ete., Że nareszcie wszystkie Środki były 
użyte, aby onylić poszukiwania. 

„Zreszta mniejsza o" to, te pewna tylko, 
że depesze nasze, które wpadły w ręce Pru- 
saków, musiały ich djable intrygować. 

„Jemiiedlcrymem. — Co też to może 
znaczyć?“ 
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—- Kurjerek lwowski. Dyrekcja poczt ga- 
licyjskich ciągle jeszcze uważa Paryż za miasto 
oblężone, i dotąd nie przyjmuje nie tylke listów 
rekomeudowanych, adresowanych do stolicy Fran- 
cji, ala i opieczętowanych w ogóle, Przed tygo- 
dniem podnosiliśmy tę pretensję publiczności do 
dyrekcji poczt, powolująe się na ogloszenie mi- 
nisterjaluego organu pruskiego, według którego 
wszelkie przesyłki dochodzić mogly do Paryża 
jeszcze w ostatnie tygodnie lutego. Nic to je- 
duak nie skutkowalo dotychczas. Podczas obię- 
żenia Paryża drogą prywatną starać się musie- 
liśmy o dzienniki francuzkie, a obecnie, tą dro- 
gą chyba cała tutejsza publiczność załatwiać 
mnsi korespondencje z Paryżem. Kiedyż więc 
dyrekcja poczt galicyjskich dowie się o ustaniu 
wojny i oblążenia Paryża? 

Dziś o godzinie w pół do Bej wieczorem 
w sal zakladu Oszelińskich odbędzie się 12. 
wieczorek Towarzystwa muzycznego, ua którym, 
jak już donieśliśmy, wykonają połączone chóry 
utwór Roberta Szumanna „Pielgrzymka róży.* 

Wiolonczelista p. Diem, nadworny muzyk 
króla bawarskiego, 0 którym pisaliśmy przed 
kilkoma dniami, iż z pastucha w krótkim cza- 
sie wyrobił się w sztuce swojej dv tego stopnia, 
Że ubucnie ula rozglos europejski jako  wiolon- 
czelista, da koncert jutro, we Środę, w sali do- 
mu Narolnego, przy współudziale panny Hubor- 
tównej, p. dyrektora Miknlego i p. C. 

We środę, dnia 15. ba., o godzinie O z 
południa, odbędzie się w wielkiej sali ratuszo- 
wej walne zgromadzenie czlonków Stowarzysze- 
nia czynnej miłości bliźniego. Dyrekcja prosi 
członków o najliczniejsze zebranie się na to 
zgromadzenie, na którego porządku dziennym 
polożyła: 1) wybór dyrektora i Wydziału. 2) 
Zamknięcie rachnnku za rok 1870. 3) Budżet 
na rok 1871. 4) Inno sprawy administracyjne, 

Zgłaszającym się do redakcji Gag. Nar. 
o in ormacje w sprawach emigracyjnych, pole- 
camy ndawać się o takowe do p. Seweryna El- 
żanowskiego, sekretarza „Kola wvchodźtwa* w 
Paryżu, ruc Saint Placide nr. 45, gdze naj- 
prędzej zasięgnąć będą mogli wszolkich w tym 
względzie objaśnień, 

W sobotę wieczór na placu Krakowskim 
zmarł nagle wyrobnik Mikołaj Typilo, żonaty, 

Tegoż dnia, niewyśledzeni dotąd zlodzieje 0- 
kradli calkiem pomieszkanie p. K. 

—  Mianowania. Adjunkt sądowy p. Ignacy 
Cynalski mianowany radcą przy lwowskim 
sądzie krajowym. 

Spis zmarłych osób od d. 6. do 10. 
marca we Lwowie: Weroniką Rester, wdowa 
po urzędniku, 1. 87, na porażenie płuc. Emilja 
Schneider, właścicielka domu, |. 45, na zapa- 
lenie płuc. Hubert Zardecki, były obywatel, 
l. 70, na zapalenie płuc. Marja Janicka, z 
ubogiegoj domu, l. 80, ze starości. Anna 
Scheferhaus, artystka, 1. 21, na grużlicę płuc. 
Zofja Haratowska, zarobnica, 1. 62, na gruż- 
licę płuc, Leon Biliński, zarobnik, 1. 28, na 
grużlicę płuc. Feśka Pyrka, zarobnica, 1. 41, 
na gruźlicę płuc. Jan Szewczuk, zarobnik, 
1.51, na zapalenie płuc. Joanna Bieguń, za- 
robnica, l, 52, na zapalenie płuc, Teresa Jan- 
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kiewicz, zarobnica, l. 25, nę kurcze. Óabrjel 
Dąbrowski, zafobnik, |. 48, przez otrucie. 
Tomasz Kubrak, z zakładu sierót, I. 11, na 
zapalenie płuc. Rozalia Mańko, córka sługi, 
l. 3, na ospę. Karol Wilig, pensjonowauy 
rachmistra izby obrachunkowej, lat 75, z 
wyniszczenia sił. Marja Homburg, z zakładu 
Św. Łazarza, f 90, ze starości. Anna Ka- 
miń:ka, właścicielka domu, 1. 56, na raka, 
Jan Fried, master szewski, l. 32. na gruż- 
licę płuc. Annaa Trornsa, zarobnica, l. 45, 
na zapalenie płuc. Felicja Wasilewska, pry- 
watua, l. 40, przez pruchnienie kości. 

—  Rozpiszie są wybory uzupełni jące 
do Rad powiatowych: w Rudkac h jednego 
członka z gr. gmin wiejskich na dzień 30. mar- 
ca, jednego członka gr. gmia miejskich na dzień 
1. kwietnia i jednego czlonka z gr. więk. pos. 
na dzień 3. kwietnia rL; w Zólkwi sześciu 
człouków z gr. gmin wiejsk. na dzień 30, mar- 
ca; w Nowymtargn jeduego członka z gr. 
więk. posiadł. na dzioń 30. marca; w Bialej 
pięciu członków z gr. więk. posiadł. na dzień 
30. marca; iw Staremuieście jednego 
członka 24 gr. większych posiadłości ma dzień 
30. maria. 

Wybory te odbędą się w odnośnych mia- 
stach powiatowych; o godzinie i miejscu wybo- 
rów zawiadomieni będą wyborcy kartami legity- 
macyjnomi, które im doręczone będą. 

— Dla emigracji polskiej w Paryżu 
złożył: Wdowa M. N. ze Zablotowa, która nie 
mogąc się inaczej przyczynić do wsparcia bie- 
dnych Polaków we Francji, zrobiła szalik wlóczko- 
wy, i takowy puściła w loterję. Polowę dochodu 
4 złr. 50 ct p:zeznawza dla emigracji polskiej w 
Paryżu. Dalej nadosłali: Pp. F. Wojciechowski 
z Bukowiny 2 złr. Malczawski Jul, 5 złr. To- 
połuicki Jan, urzędnik Wydziału krajowego 3 
zlr, Aniela Knisch z Kołomyi 2 zlr. Razem z 
poprzednio wykazanemi 703 złr., 1 talar i 1 
cwancygier. 

Dla rannych Francuzów i Połaków zlo- 
żyli w Administracji Gazety Nar.: Wdowa M, 
N. ze Zabłotowa 4 złr, 50 ct, Obanowicz Da- 
wid z Snowidów 5 zir. Zaleski Józef z nadwy- 
źki dochodu z zabaw karnawałowych, jako kwo- 
ta tymczasowa 40 zlr. Walerja Szeleszczyńska z 
Chilczyc 1 zlr. Henryk Klcin z Liska 5 zlr. 
U p.Karolu Bartoszewskiego zlożono : + 

a) na rannych żołnierzy fran- 
cuzkich przez p. Alberta Strzeleckiego 1 złr. 
lgna ego Zakrzewskiego 1 złr. Bunieckiego 50 c. 
Pilatowskiego Marcelego 3 złr, Salamona Fei- 
lera 50 e. Giazarewicza 50 c. A. J. 1 złr. 
T. J. 50 c. Edmnnda Doeninga 1 zir. Karola 
Bartoszowskiego 2 zlr. niewiadomych dawców na 
ręce M. Szechtera 1 zł. 62 c. 

b) na raunych w wojsku fran- 
cuzkieim podczas ostatniej wojny — lub ta- 
kową dotkniętych Polaków w Francji zosta- 
jących p. Alberta Strzeleckiego 1 zł. Narcyza 
Polańskiego 1 złr. Bolesława Przestrzelskiego 
2 zlr. Ignacego zakrzewskiego 1 złr. Bunickiego 
50 e. Soswińskiego 1 złr. Emila Wajdowskiego 
1 zlr. Marcelego Pilatowskiege 3 złr, Salamona 
Feiler BO c. J. T. 59 c. Glazarewiczą 50 c. 
Strzeleckiego A. 1 złr. Doboszyńskiego Józefa 
3 zir, Doeninga Edmunda 1 zir. 50 c. Karola 
Bartoszewskiego 2 zlr. 6 c., niewiadomych da- 
wców na ręce M. Szechtera 1 zir. 62 c. Ja- 
worskiego 20 e. Razem 21 zlr. 38 c. Razem 
z poprzednio wykazanemi 173 złr, 22 c. 

Dla jeńców francuzkich, pozostających 
w niewoli pruskiej pp. S. L, 1 prześcieradlu 
i poszewkę, W. K. 1 kaftanik. 

Dla emigracji w Bazylei w Szwajcarji 
p. M. Sochiński z Wrddinia 1 dukat. Razem z 
poprzednio wykazanemi 210 zlr. 22c. 1 dukat, 
2 liry włoskie, 70 centymów, 10 kopiejek, 
1 silbergrosz, 

Dla prof. G. H. Niewęgłowskiego nauczy- 
ciele gimuazjalni w Rzeszowie pp. Szynglar- 
ski dyr. 2 zlr. X, Dymnicki kat, 1 zlr. Kor- 
nicki Wojciech 1 złr. Panek Jędrzej 1 złr. Zas 
gorzański Józef 1 złr. Nizioł Andrzej 1 ztr. 
Kozioł Walenty 1 zir. Lerzel Władysław 1 zir, 
Brzeziński Karol 1 ztr. Koprowski Mikołaj 50 c. 
Kuzniar Franciszek 50 c. Przesłąwski Szymon 
50 c. Zimermau Jau 50 c, Łokietek Józef 50 c. 
Lizak Juljan 50 c. Razem z poprzednio wyka- 
zanemi 173 zł. 

— Komisja do zbierania zboża dia Fran- 
cji podaje 8my wykaz darów, na ten'ce! żłe- 
zonych. I. w zbożn: odstawili pp, Włady- 
sław Czerkawski jęczmienia korcy5,, hreczki 
korcy 5, ks. Tomaszewski, proboszcz Ze wsi 
Prusy żyta korcy 3, Mrozowski ziemniaków 
korcy 2, któreśmy wymienili na 1 korzec 
żyta. Józef Staszowski jęczmienia 1 Korzec, 
pszenicy 3 korcy, konwent oo. karmelitów 
żyta korcy 5 (ozimego). 

II. W gotowiźnie: br- Konstanty 
Brunicki w miejsce zapowiedzianego zboża 
które dla bezdroży dostawić trudno, zł, 50, 
pp. Józef Staszewski zł. 2, Justjau Bieńkow- 
ski zł. 2, Wawrzyniec Terlikowski 2, Sewe- 
ryn Gurski 5, a Jan Wojtowski leśniczy £ 
Panikowiec zł. 5, Skrzyszewski Józef z Se- 
werynki zł. 10. Razem złr. 76. 

Dziś wyprawiliśmy do Marsylji gałącza- 
jąc na opłatę frachtu kolei północaej a2 rę- 
ce pana Eugeniusza Bontoux, d ra 
kolei południowej zboża ctn: 202 funt. 10, 
a to pszenicy jarej ctu. 42, jęczmienia ctn, 
82 fi. 50, grochu „cukrowego ctn. 20, owsa 
rychliku cnt. 18, żyta jarego cut. 18, żyta 
ozimego szampańskiego 241 ctn. fat. 50. 

Upraszamy o spieszne odsyłanie zboża 
zapowiedzianego. Zawsze jednsk jeżeli szano- 
wni dawcy koleją przesyłki załatwiają, niech 
wpłyną i wyjednają na stacjach kolei, aby je 
jak najspieszniej pociągami towarowymi od- 
stawiały, ale nie pospiesznymi (Eilgut), jakto 
nam przez stację Bortniki przysłano, „gdyż 
pospieszną odstawa jest © razy droższą, a 
pewni jesteśmy, że dary dlą Francji naczel- 
nicy stacyj kolei równie prędko towarowyst 
pociągiem wyprawą. 

Lwów 11. marca 1871, 

Miecz. Darowski. Fr, dy, Sermak. ks. P. 
Ufryjewicz. Józef dr. Mileret. + 

Z oddziału gospodarskiego j6- 
cko Brzeżańskiego. W skutek odezw Wydziału 
naszej Rady Oddziałowej i Wydziału  Bady pe- 
wiatowej brzeżańskiej zaczynają gd kilku dni 
wpływać datki na zasiew dla nieszczęśliwej 
Francji, — dla złej jednak drogi, kto nie mie- 
sżka przy szosie, przysyła gotowe p'enikdze, =, 

Ponieważ tu chodzi glównie 0 Przeslauje 
zboża w naturze do Francji, to bowiem, przy 
ułatwionym transporcie przez Dyrekcje kolejowe, 
podwójną tam będzię miało wartość, przeto chcę- 
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y ieniądz e obrócić ząraz ma zakupienie 
cała t udność zachoizi o worki, których 
eście niema do nabycia, 
Prosimy więc szanownych obywateli na- 
szych dwóch powiatów, abyście raczyli, przysy- 
łając pieniądze, dołączyć zawsze stosowną, 
pizysłanej sumki ilość próżnych worków — 0 
parę worków łatwiej pojedynczemu gospodarzowi 
na wsi. ' 
Ośmiolam sią w końcu, w imieniu naszego 
Wydziału jeszcze raz prosić o, pospioch w prze- 
syłkach; gdyby jednak który z nas nie mógł 
żadną miarą tak rychło swoję cząstkę przysłać, 
niech na każdy wypadek raczy ją tu i później 
dostawić, bo, chociażby czas Biejby i przeszedł, 
zboże będzie najpożąłanszom dla kraju tak o- 
Kropnie z wszelkich zasobów ogołoconego. 
Brzeżany 4. 9, | TL 


Feliks Poradowski 
stępatwie y pi zawodniczącog0. 
—. im zenię naukowe „towarzy- 
stwa lekarzów galicyjskich odbyło się 4. marca 


r. b. pod przewodnictwem dr. Riegera. 
odczytaniu i przyjęciu protokołu ostatniego po- 
siedzenia, odczytał dr. Berthlcff pogląd ua ruch 
chorych w szpitalu powszechnym w roku 1870. 
Pogląd ten ma być umieszczony w roczniku za 
rek 1870. Dr. Rołań ski przedstawia cho- 
rego mającego wrzód na prąciu od 18 miesięcy, 
który powtórnie się zagoił i rozpadł napowrót. 
Dr. Łopaeki przytacza podobuy wypadek 
gdzie wrzód trwa 3, lata. Pan Zygmunt Do- 
bieszewski przedkłada przetwory żelaza, tj. 
Byrop z niedokwasem Żelaza i wyciągiem chiny, 
cnkierki zawierające jodek Żelaza, wyroby Wer- 
nera w Warszawie, bardzo smaczne i wonne ala 
drogie. Dr. Festenburg pokazuje bliźnięta 
brzuchem i piersiami zrośnięte, wydobyte przez 
siebie, Matka żyje i używa zdrowia dobrego, 
Z powodu spóźnionej pory odczyty zapowiedziane 
oprócz odczytu dr. Opolskiego o urządzeniu 
pralni do następnego odraczają się posiedzenia. 
Sprawozdanie z posiedzenia tego samego 
podane w jeduym z ostatnich numerów Dzien- 
mika Polskiego nie jest autentyczne; towa- 
rzystwo bowiem nie podaje Sprawozduń z posie- 
dzeń swoich w formie reklamy. 
Kraków d. 9. marca, Na rzecz uczniów 
uniwersytetu Jagieleńskiego odbędzie się tu sze- 
reg odczytów, w których udział wezmą pp. 
Nzujski, Kraszewski, Tarnowski i Wincenty Pol. 
Jeden z odczytów polączony będzie z koncortem, 
który wykona na fortepianie księżna Marcelina 
Czartoryska. 

— Prezes krakowskiego Towarzystwa 
naukowego dr. Majer, jak donosi Czas wrócił 
dnia 8. bm. z Wiednia, dokąd powołany byl 
w sprawie tej instytucji publiczuej. Jedynym 
przywilejem, jakiego by instytucja ta używała 
w razie uznania jej za publiczną wedlug Czasu, 
byłoby uwolnienie jej gmachu jako przeznaczo- 
nego ua zbiory, biblioteką i muzea dla użytku 
publicznego, od podatków. Dotychczas starania 
czynione w tym względzie przez dr. Majera nie 
osiągnęły jeszcze skutku. Moż» nowy gabinet o- 
każe się przyjaźuiejszym sprawie oświaty i na- 
uki niż gabinet br. Potockiego, 


Glos akademika lwowskiego (w spra- 
wie zobojętnienia tutejszej mlodzieży akademi- 
ckiej dla rzeczy ojczystych ) Cierpkie zarzuty u- 
Gzynione przez autora nwag zamieszczonych w 
kronice z d. 9. marca br. a mianowicie w u 
Btępie pierwszym pod tytnłem „Kurjerek lwow- 
akı“ dadzą się znpelnie nsprawiedliwić odnośnie 
do Lwowian iw ogóle, a w szczególe do aka- 
demików zamożnych i niepotrzebujących staczać 
walki uciążliwej o przysporzenie sobie niezbędnie 
potrzebnych środków do utrzymania i studjów, 
Istotnie patrząc na położenie tej młodzieży nie- 
utrudnione żadnemi zaporami, mógł ogarnąć słu- 
szny wstyd i guiew autora owych cierpkich wy- 
rzutów. Pojmnje się ów żul autora, owo poczu- 
cie się do obowiązku bolegnezo poruszenia gorc 
ostygłych dla słowa ojczystego, dla spraw oj- 
czystych w ogóle. Lecz mając na uwadze mło- 
dzież szkolną a przedewszystkiem akademicką, 
niechajby był autor owych uwag usprawiedli- 
wił przeważną część niezamożnych akademików 
a swoje zarzuiy wymierzył tylko w jałowe serca 
obradujących w „Czytelni“, nad sprawami Sto- 
warzyszenia wzajemnej pomocy, „mającymi nla- 
twić owym obradującym „wstęp na bale, zaba- 
wy bezkorzystne* a przedewszystkiem pomoc „w 
widywaniu się calodziennem we wszystkich lwow- 
skich piwiarniach, kawiarniach, cukierniach* itd. 
a nie rzetelnej pomocy nankowej, gdyż nawiasem 
powiedziawszy — owo Stowarzyszenie nie odpo- 
wiada w niczem swemu tak szczytnemu celowi 
a wspierający to Stowarzyszenie zacni obywatele 
kraju mimo wiedzy przyczyniają się swemi szcze- 
remi datkami do nadania młodzieży  kiernnku 
niezgadzającego się z jej powołaniem i polożuną 
w niej nadzieją odbudowania pognębionej i rvz- 
nzarpanej naszej ojczyzny. 

Niechaujby był antor owych cierpkich uwag 
w „Kurjerku Lwowskim“ z d. 9, marca br. v- 
uaczędził ubogich akademików lwowskich, choćby 
wamianką, iż tylko oplacający wstęp mogą ko- 
rzystać z wykładów p. H. Schmitta, i że coua 
za wstęp ua wszystkie wyklady, których liczba 
oznaczona na 12 — liczy się na guldeny, a 
przytem, iżby nalełytą oduieść z nich korzyść, 
jest koniecznem uczestuictwo we wszystkich dwu. 
nastu odczytach. t 

Nie poszkodziloby hylo również zauważyć, 
iż młodzież szkolna a przedowszystkiem uboga 
akademicka tlumnie uczęszcza na bozpłatue od- 
€sgty i inne zebrauia, z których spodziewa się 
odnieść pożytek. à 

Nakoniec nie zawadziłoby bylo. nadmienić, 
iż na pierwszym. planie owych odczytów stol cel 
niesienia pómocy dotkniętym wojną prusko frau- 
cuzką, i że cel szczególny zainteresowamia mlo- 
dzieży uczącej sią i ogrzania takowej ognistem 
slowem szanownego prelegenta zajmuja w planie 
jeśli nie drugie, to dalsze miejsce. (Zdauiem na- 
szew, zjednanie udzialu słuchaczy, jest owszem 
celem moralnym każdego odczytu; pr. r.) 

O biedna młodzieży uboga! któż twą szcze 
rość w Sprawach narodowych należycie oceni? 
Zdaje się, iż ci. się należy pokutować "za bez- 
czynną Na polu prac narodowych młlodzież za- 
możuą A bez myśli oddającą się przyjemuościo m 
ohwili bezowocnym, mlodzież dającą bile. i ma- 
jącą na swe uslugi Towarzystwo wzajemBoj po- 

A. B. J. G. 

j sluchacz prawa 4, rokn. 
Brody d. 8. marca. Walne zgroma- 
lii brodzkiej Tow. pedegogicznego 
pi Big w sobotę d. 25. marca b. r. o 
godz. 2. po południu w zabudomaniu tutej- 
szego gimnazjum reglnego. Ciąg dalszy roz- 
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praw z ostatniego zgromadzenia, kilka spraw 
nowych do omówienia, wnioski członków i 
Wydziału będą postawione na. porządku 
dziennym. ; i 
Od Zarządu. 

Leon Antoniewicz, N. Bętkowski, 
prezes. sekretarz. 
Komitet szpitalny w Leż:jsku ogłasza, 
że zacząwszy od 10. b. m. rozsyła listy cią- 
nienia swojej loterji, Powtarza powtórnie, 
łe zwłoka nie z jego winy nastąpiła, bo gdy 
mimo stosownych odezw kilka tysięcy losów 
niezrealizowanych zostało w kraju, musiał 
komitet czekać, aż po kilkakrotnych usilnych 
prośbach nawet szczegółowo z mozołą i ko- 
sztem wystosowanych przyszedł do przeko- 
nania, że prosi nadarmo. Podziela zatem 
ają Uska dobrolziejów swoich, ałe prosi 
p 


jąć łaskawie to tłumaczenie, Zwłoka ta 

nej szkody za sobą nie pociągnie, gdy o- 
statni termiu do zgłoszenia się o wygrane 
aż do końca maja b. r. wyznaczony. 

Listy posyła komitet do wszystkich sta- 
rostw, a do c. k. sądów tam gdzie starostw 
nie ma i gdzie zresztą będzie mógł. Oszczę- 
dzając szczupłe fundusze swoje, o których 
po zamknięciu rachunków loterji zda sprawę 
publicznie, komitet nie może wszechstronnym 
wymogom zadość uczynić. Jeżeliby zaś zna- 
czniejsza liczba życzących sobie dostać listę 
zgłosiła się, postarłby się o osobne wydanie 
i przysłałby takowe za zaliczką 30 cnt. 
Losy wygrywające najlepiejby było zgroma- 
dzić w c. k. starostwie dotyczącem, lub w 
sądzie. 

— Dyrekcja Towarzystvya pomocy na. 
ukowej , jako Wydział filii lwowskiej, na po- 
siedzeniu d. 0. marca br., wyznaczyła następu- 
j”cym uczniom stypendja i zapomogi : 

a) stypendja: 1) Kazimierzowi Stebla- 
ckiemu, uczniowi 3 klasy gimn, Franc. Józefa 
we Lwowie, obrz. rz. kat., matka tegoż jost 
wdową po oficjaliście prywatnym 5 złr. mio- 
sięcznie; 2) Karolowi Dominowi słuch. 1. r. fi- 
lozofii, obrz. rz. kat, 8 zlr, miesięcznie; 3) Ru- 
dolfowi Woinertowi, ucz. 6. klasy realn., ob. 
rz. k. miesięcznie 5 zlr.; 4) Michałowi Moska- 
lukowi, ucz, 5 kl. gimn. obrz. rz. k. 4 alr. 
miesięcznie; 5) Hieronimowi  Praysieckiemu, 
uczn, 3, kl, realn., obrz. rz, k, 4 zir. mio- 
sięcznie; 6) Narcyzowi Ulmerowi, nuczn. 5 kl. 
realu., obrz. rz, k, b zlr. miesięcznie ; 

b) zapomogę: 7) Józefowi Szarkowi, sy- 
nowi włościanina z Brzegów, uczn. 3. klasy w 
szkole glównoj Św. Baroary w Krakowie, 20 
złr. jako jednorazowy datek. 

Z Dyrekcji Tow. pomocy naukowej. 

We Lwowie d. 7. marca 1874. 
Stanisław Sobieski, Andrzej Mazurak, 
prezes. dyrektor. 

Bolesław Buranowski, 

sekretarz, 

Księgarnia Zupańskiego w Poznaniu 
zamierza wydać nieznana pamiętniki Niemce- 
wicza, 

— Z Warszawy donoszą, że fotograf tam- 
tejszy p. Karol Bajor podjął się wygotówać al- 
bum fotograficzne pamiątek i zabytków po Ko 
porniku na obchód jubileuszowy pamięci naszego 
astronoma. W tym celu wybrał się p. Bajer w 
podróż do Pvzuania, Torunia, Krakowa, Pragi i 
Berlina. 


Odezwa. W Świeżo ukończonej wojnie 
poległ na polu walki za wolność ludów je- 
den z najdzielniejszych synów Polski, mąż 
znakomity, zarówno męztwem, czystością 
charakteru i poświęceniem — jenerał Józef 
Hauke-Bosak. 

Nazwisko jego i pamięć pozostaną w ser- 
cach narodu, jako niespożyty pomnik wznie- 
siony zasłudze, ofiarą mienia i Życia uświę- 
conej, bliższe zaś szczegóły i cały obraz jego 
żywota Świecić powinnien jako drogi przy- 
kład współczesnym i przyszłym pokoleniom, 

Zygmunt Kolumna, autor „Pamią- 
tki dla rodzin polskich*, posiadając w ma- 
terjałach zebranych do tego dzieła obfite 
źródła do biografji $. p. jenerała Bosaka i 
użupełniwszy takowe szczegółami świeżo 
otrzymanemi od nieodstępnych jego towarzy- 
szów broni, Oraz przyjaciół z wypraw 1863 
r. i zlat tułactwa, głównie zaś od pp. Jaro- 
sława Aweyde i Begdana, postanowił w dal- 
szym niejako ciągu „Pamiątki*, wydać ży- 
ciorys zgasłego bohatera. Wykonania tej 
nieco obszerniejszej pracy na podstawie wspo- 
mnionych źródeł podjął się p. Władysław Sa- 
bows'i (Wołody Skiba). 

Zvciorys jenerała Józefa Huuke - Bosaka 
wyjdzie nakładem wydawnictwa „Czytelni 
ludowej“, ozdobiony portretem fotografowa- 
nym, zdjętym z oryginalnej fotografji, oraz 
podobizną podpisu, i stanowić będzie sporą 
broszurę, obejmującą do sześciu arkuszy dru- 


ku, która opuści prasę jeszcze w ciągu bie- | 


Żącego miesiąca. Cena egzemplarza wynosić 
będzie 60 centów. Wydawnictwo „Czytelni 
ludowej*, pragnąc choć w drobnej części przy- 
czynić się do pomnożenia funduszu, przezna- 
czonego na chwilową pomoc dla pozostałej 
po 6. p. jenerale rodziny, ofiaruje na ten 
cel po 15 centów od każdego egzemplarza. 

, Osoby, które tak gorliwie i skutecznie 
zajęły się obmyśleniem pierwszej pomocy dla 
wdowej i sierot dzielnego zapnśnika wolności, 
uprasza się niniejszem, aby raczyły się za- 
Jąć zbieraniem przedpłaty na to dziełko i 


nadsyłaniem takowej pod adresem 
wydaw nictwa „Czytelni ludowej“ w Kra- 
kowie, oraz z naddatkami, jakieby na rzecz 
rodziny wpłynąć mogły. Lista imienia przed- 
płacicieli i ofiarodawców, dołączoną będzie 
do życiorysu lub w pismach publicznych 
ogłoszoną. 

Wydawnictwo „Czytelni ludowej* ima 
nadzieję, że jego myśl popartą zostanie i że 
każda rodzina polska zechce się zaopatrzyć 
w dziełko pamiątkowe, utrwalające wspo- 
mnienię poświęcenia i zasług nięża, którego 
imię na zawsze chlubą dla Polski zostanie, 
Pospiech w zbieraniu przedpłaty jest konie- 
cznym, ażeby kwota przypaść mająca dla ro- 
dziny Ś. p. jenerała mogła być jak najprę- 
dzej do jej rąk przesłaną. 

,  Upraszamy wszystkie pisma o powtórze- 
nie niniejszej odezwy i przyjmowanie przed- 
płaty na powyższą broszurę. 

Z prenumeratą za nasz dziennik możąa 
przesyłać równocześnie i na powyższe dzieł- 
ko 60 centów za każdy egzemplarz. 
Stanisławów 9. marca. P. dr. Kamiń- 
ski ma od śp. jenersla Hauke-Bosaka upominek, 
fotografią tegoż z dedykacją i własnoręcznym 
podpisem. Owoż z udbitek tejże fotografii wpły- 
nęło za starauiem p, Jakóba Romaszkana 50 
zlr. w. a, Bączna suma 100 zir. w. a. prze- 
słaną zostala dla wdowy p.śp. jenerale Bosaku- 
Hauke na ręce redakcji Gaz. Narodowej. 

Na posiedzeniu Rady powiatowej Stanisła - 
wowskiej d. 6. marca 1871 odbytej, obrano je- 
dnomyślnie p. dr. Ignacego Kamińskiego człon- 
kiem Rady szkoluej okręgowej na powiaty Sta- 
nisławowski, Kałuski, Bohorodczański i Na- 
dworniański. 

— Stanisławów d. Y. marca, Czysty dochód 
z baln, który się odbył w Stanisławowie dnia 
11 lutego b. r. staraniem Towarzystwa pedazo- 
gicznego na korzyść funduszu wyższej szkoły 
żeńskiej wyuosi po odtrąceniu wszelkich wydał 
ków 141 złotych reńskich, Zarząd Towarzystwa 
uważa za najmilszy obowiązek wyrazić publicznie 
uprzejme podziękowanie wszystkim Szanownym 
Paniom i Panom, którzy się w jakikolwiek spo- 
sób przyczynili do uświetnienia tej zabawy. 

Jan Zoseł, Hugo Zatley, 
prezes Towarz. Pedagog. sekretarz. 

— Z Meranu donoszą, że d. 6. b. m, zua- 
Jeziono tam młodego Polaka B. (nazwiska całego 
nie wymieniają) z przestrzeloną piersią, lecz ży- 
jącego jeszcze, B. zeznał, Że chciał sobie życie 
odebrać, wnoszą jsdnak z różnych okoliczności, 
że ranny został w pojedynku, Raua zresztą nie 
jest Świertelaą, 

—  Trychiny pojawily się znowu w Poznań- 
skiem. Cala rodzina w Buku zapadła na nio w 
skutok spożycia mięsa wieprzowego, 

— Z Bregencji w Tyrolu donoszą świeże te- 
legramy, że wieści o usunięciu się góry w Ho- 
heuembs uad jeziorem Boden i jakoby wyniklem 
ztąd wielkiem nieszczęściu w wiosca tegoż una- 
zwiska, są calkiem zimyślone, 

Pięć miliardów kosztów wojennych 
jakie Francja ma Niemcom zapłacić, liczone 

w biletach bankowych w sto franków, gdyby 
złożyć w stos jeden, uformowałyby kolumnę 
wyższą o 200 stóp od góry Mont-Blanc, 
wznoszącej się nad morzem o 8409 metrów, 
albowiem sto stufrankowych biletów czyli 
10.000 franków złożone w jedną paczkę, 
mają grubości około jednego centymetra, a 
zatem sto takich paczek, t. j. milion fran- 
ków wyniosą 1 metr, dziesięć milionów dzie- 
sięć metrów, sto milionów sto metrów, a 
wreszcie 1 miliard tysiąc metrów, z czego 
wynika, że całe pięć miliardów, w jedną 
paczkę złożone, zajęłyby prawie 5, austija- 
ckiej mili. Jeżeliby koszta wojenne zapłaco- 
ne zostały w biletach tysiącfrankowych, to 
paczka taka jeszczeby dochodziła do wyso- 
kości 500 metrów, t. j. byłaby dwa razy 
wyższą od kolumny kougresu, wieży Św. 
Michała lub katedry w Anvers, a jeśliby 
Niemcom, pisze dalej Independance belge, 
przyszła myśl piękna, z całych pięć miliar- 
dów zrobić prezent Belgii, to każdy Belgij- 
czyk bez różnicy płci i wieku mógłby sobie 
złożyć w kasie oszczędności niezłą sumkę 
stu franków. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 
Lwów dnia 13, marca. Mierzyca pszenicy 


4.78; żyta 2.59; ję zmienia -—— —; 1,94; 
owsa 1.94; hreczki 2.42; grochu —,—; prosa 
=; soczewicy —.-—; kaitofli 1.50; siana 
—,—; słomy okłotowej —,—; pasznej —,—; 
drzewa twardego —.—; miekkiego -—,—. 


Nowy Sącz d. 10. marca, Ceny zboża 
w Sądeckiem spadły, « ua targu dzisiejszym 
płacano: Korzec pszenicy od 8 złr. 50 ct. do 
9 złe. 5) ct, żyta 0.50 do 7.50 zlr., jęczmie- 
uia 5 do 5,50 zlr., owsa 3 do 3.40) złr., Zie- 
mniaków 2 złr. BO ct, Pokup bardzo maly i o 
graniczony tylko na potrzeby miastowe., 

Wiedeń d. 13. marca. (Z giełdy zbożo - 
wej.) Jałowe usposobienie na rozmaitych targach 
w obu ostatnich dniach przybralo znamię sta- 
nowczo decydujące na niekorzyść sprzeda- 
jących; tylko na jednym rynku peszteńskim, z 
powodu malego zsypu otrzymały się ceny przy 
ostatnich notowaniach. Targ zbożowy dzisiaj 
rozpoczął się takim rozstrojem, Że zpewnością 
zawładuie  toraz niejakie zniżenie con. O sil- 
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nym popycie; i mowy być, nie może, podaż na- 
tomiast stosunkowo wzrosła nad potrzeb miejsco- 
wych spożywaczy a popyt bardzo słaby. Do tej 
chwili pszenica po cenach najniższych nie znaj- 
duje kupca. Zyto bez popytu, o 5 centów pota- 
niało na mierzycy. Jęczmień w cenach się trzy- 
ma, Kukurudza tanieje. Owies przy małym po- 
pycie o 2 ct. tańszy od notowań ostatnich. 

, Przewodnika ekonomiczaego nr. II. z 
dnia 12. marca zawiera: Znaczenie ekonomiczne 
lasów i potrzeba ich ochrony II, Knlisa i syn- 
dykat wiedeńskiej gieldy. Strassfurt i Kalnsz 
II. Rozmaite wiadomości. Doniesienia rolnicze, 
haudlowe i przemysłowe, Tabelka kursowa, 

Kolej Praga - Dux. Malo jest bezsprze- 
cznie kolei, któreby obok wzajemnej konkurencji 
jaką sobie czynią, miały tak bogatą w nast 
stwa przyszłość, jak w mowie będąca kolej. 
Wystąpi ona bowiem zaraz przy otwarciu z are 
tykułem wywozowym w którym jej nie sprosta 
w tej dziedzinie z pewnością żadna z innych 
kolei, Mamy tu ua myśli węgiel brunatny, 
wydobywany z obfiiych pokładów, jakie zawiera 
kotlina Dux-Biała, którego odbiór po najwięk 
szoj części na tej linii odbywać się będzie, 
Wobec ważności tego artykułu w przemyśle, już 
przez to samo przysporzy sobie rzeczona kolej 
zuakomite źródło dochodu, Nie należy również 
przepominać, iż kolej ta, będąc najkrótszą linią 
która polączy sieci kolei anetrjackich z Lipskiem 
zabozpieczy scbie i w innym względzie bardzo 
znaczny obrót towarów wywozowych, w kierunkn 
ku północnym Niemcom i calemu północno-za- 
chodowi europejskiemn, a rasa jej przerzyna naj- 
łyzniejsze i najbogatsze w przemysł okolice 
Czech. 

— Rośliny odurzające. Według ostatniego 
wydania chemii Johnstona 800 milionów ludzi 
zużywa rocznie tytoniu 4.480 mil, funtów ; czte- 
rysta milionów Chińczyków pali opium; 200 
mił.onów ludów hiadostanskich npaja się haszy- 
siem (wyciąg z konopi iudyjskich); nakoniec 10 
milionów mieszkańców wysp zundzkich używa 
orzechów beteiowych. Wartość wymienionych ro- 
ślin odurzających wynosi przeszło 30U milionów 
dolarów , chociaż używanie ich szkodę tylko, a 
nie pożytek zdrowiu ludzkiemu przynosi. 


(Przew. Ek.) 


Lwów d. 13. marca, (Ceny zboża.) Korzec 
pszenicy 170 fnt. 6.50—10.25, żyta 160 fnt. 5.50— 
b.GO, pzzenica i żyto (para) 170 i 160 fnt. —,—, 
jęczmień 140 funtów 4,40—4.70, hreczka 140 fnt. 
4.20—4.50, owies 100 fnt. 3.20— 3.25, kukurudza 
170 fnt. 6.75 —7.15, groch 6.—8.50 złr., soczowica 
180 fnt. 8 00—.8.25, fasola 180- füt. 9. —.10.25, ja- 
gly 180 fut. 13,0) —14.25, koniczyna 180 ft. 65—66 
zlr., rzepak zimowy 150 funtów 15.00 —15.25 złr. 
rzepak letny 150 fnt. 12 25—12.50 złr., Inianka 150 
funt. 9.50—10.00 ztr., siemię konopne 120 funt. 
6.00—6 25, siemię lniane 150 fnt. 9.75— 10.0, anyż 
rosyjski cto. 18.00—18.50 zlr., anyż płaski ctn. 
17.—17.50 złr., kminek 100 fmt. 16.00 —16,50 złr., 
len 100 fnt. 14.—22 złr., konopie 100 fnt. 13—18 00 
złr., chmielu 100 fnt. 15—18 ztr., miód z woskiem 
100 fnt. 26,00.—26.50 złr., miód patoka 100 funt. 
24.50 —25., wosk żólty lwowski 100 fnt. 112—115 
złr., wosk żółty wiejski 100—104 złr., potaż sło- 
miany 100 fnt. 12- 12.50 zlr., potaż drzewny 100 
funt. 14.—16.50 złr., olej rzepakowy sorowy 100 
fnt. 28—29., olej rzepakowy rafn. 100 fot. 32—33 
złr., olej lniany surowy 100 fnt. 30—31 zł., olej ko- 
nopny surowy 100 fni. 28— 28.50 złr., olejkonopny ra- 
finowany 100 fnt. 30—31.00 zlr., ołej słonecznikowy 
100 fnt. 00-60 zir., olej z bukwy surowy 100 fat. 
—.— złr., olej z bukwy rafin. 100 fnt. —.— ztr., 
łoju 160 funt. 30—30.50 złr., wiadro spirytusu 
18.75 —19. (Z Izby handlowej.) 


Ostatnie wiadomości, 


Pruscfilski i wiernokonstytucyjny organ 
tutejszy dziwi się mocno, jak można było 
domagać się zgromadzenia ludowego dla wy- 
rażenia syimpatji swej dla Francji, a być prze- 
ciwnym testynom niemieckim w Anstrji na 
cześć zwycięstw pruskich nad Francją, t. j. 
jak można sympstje mieć dla Kkrzywdzonego, 
a nie cieszyć się Z powodzenia krzywdzą- 
cych. I dziwi się jak można było za złe 
brać rządowi, że nie dozwolił manifestacji na 
rzecz Francji, a nie napadać na rząd, Że za- 
kazał obchodów prusofilskich w Austrji. 

Co do pierwszego, nie będziemy z Dzien- 
nikiem polskim się spierać, bo wobec Pola- 
ków nie potrzeba dowodzić, iż z klęski 
Francji nie trzeba się nam cieszyć, a z zwy- 
cięstwa Prus radować. Co do drugiego zaś 
manifestacja Bympatji dla Francji wcale nie 
jest manifestacją za rozbiorem lub osłabie- 
niem Austrji, więc rząd nieroztropaie zro- 
bił, zabraniając jej u mas. Tymczasem za- 
mierzaue festyny na cześć zwycięstw nie- 
mieckich mają na celu rozbudzić w austrja- 
ckich Niemcach dążność zjednoczenia się z 
rajchem a rozbicia Austcji — więc wcale dzi- 
wić się nie trzeba , że rząd ich zakazał, i 
taką przykrość sprawił Dziennikowi Pol- 
skiemu. 

Styrja a w niej Grac uważane były za 
ognisko tak zwanych autonomistów niemie: 
ckich. Tymczasem dwa jedyne stowarzyszenia 
polityczne w Gracu przyjmując rezolucje nie- 
mieckiego Parteitagu, oświadczyły się prze- 
ciw nadaniu obszerniejszej autonom.i Galicji 
bezwarunkowo odrzucając pnnkt tych rezo- 
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lucyj, w którym partajtag był tak łaskaw 
warunkowo obiecać Galicji szerszą anto- 
nomię. 

Podobnie i liczne stowarzyszenia nie- 
mieckie w Czechach i na Morawie, przyjmu- 
jąc resztę punktów rezolucji wiedeńskiego 
partejtagu poodrzucały punkt o rezolucji, 
oświadczając, że nadaniem Galicji autonomii 

iększej zrobioaoby wyłom w centralizacji 
austrjackiej, którym wyłomem mogliby i Cze- 
si autonomii się dobić. 

, Ale o tych uchwałach nie donosi nic 
Dziennik Polski, bo obalają one jego teorje 
o sojuszu centralistów z Niemcami. 

Wieść, że hr. Bctust ma ustąpić a hr. 
Potocki Alfred zająć miejsce jego, spowodo- 
wała N. fr. Presse do napisania niby kore- 
spondeucji z Petersburga, iż zanosi się na 
zbliżenie Moskwy do Austrji dla przywróce- 


nia 6, przymierza między Prusami , Moskwą 
i Austrją. . 
Kto tylko cokolwiek obeznany jest z 


dzisiejszem położeniem Europy, ten wie, że 
o takiem potrójnem przymierzu dzisiaj nowy 
być nie może, Dzisiaj wystarczą podwójne 
przymierze Prus i Moskwy dla osiągnięcia 
celów, które to państwa sobie wytknęły, a 
ceie te są tego rodzaju, iż właśnie przeciw 
Austrji są wymierzone. Ale koncept N. fr. 
Presse znajdzie niezawodnie silną wiarę w 
braciszku jej lwowskim i nowe ztąd ten 
braciszek wyprowadzi dowody, iż dla dobra 
powszechnego, aby niedopnścić przymierza 
potrójnego, Polacy powinni łączyć się z ceu- 
tralistami. 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Wiedeń dnia 13. marca (wieczór). 

„Neue fr. Presse donosi w korespon- 
dencji petersburgskiej, że Moskwa usiłu- 
je w przyjaźne stosunki wejść z Austrją 
w zamiarze przywrócenia przymierza Świę- 
tego. 
T Londyn dnia 13. marca. Austrja- 
cki pełnomocnik przy londyńskiej konfe- 
rencji, hrabia Szecsen, powraca dzisiaj do 
Wiednia. 

Wiedeń dnia 13. marca, (wieczór). 
„Fremdenblatt*'* w zamiarze zaprzeczenia 
wiadomościom obu „Presse“ o celach 
przybycia hrabiego Andrassego do Wie- 
dnia, podaje z kompetentnego źródła wia- 
domość, iż hr. Andrassy przybył do Wie- 
duia dla ostatecznego załatwienia sprawy 
Pogranicza wojskowego. 

Praga dnia 13. marca. Dr. Rie- 
ger wczoraj wieczór wyjechał znowu do 
Wiednia. 

Wiedeń 13. marca. „Wiener Abend- 
post“ odpiera stanowczo podsuwane rzą- 
dowi tendencje w ebstawaniu rządu przy 
pełnej liczbie żądanych rekrutów. Dowo- 
dzi dalej, że rząd w swem żądaniu tej 
samej liczby rekrutów, którą dotąd za- 
wsze uchwalano, stoi na gruncie obowią- 
zującego prawa. Bez porozumienia się z 
Węgrami nie może nawet zmienić tej 
liczby. Faktyczna różnica między normo- 
waną a istotnie odstawioną liczbą rekru- 
tów w Tyrolu, przewidywana w ustawie 
o sile zbrojnej w skutek nadanego Tyro- 
lowi odrębnego stanowiska , uregulowana 
dopiero sankcjonowaną ustawą 0 tyrol- 
skiej obronie krajowej, może być jedynie 
wyrównaną w porozumieniu z rządem wę- 
gierskim, a rząd będzie usiłował to uczy- 
nić. Artykuł dowodzi, iż ztąd inne kraje 
koronne nie będą więcej obciążone. 
ZZO EEE, 


Kursa wiedeńskiej Giełdy 
z dnia 13, marca 1871. 


godzina 1 min. 40 popołudniu. 

Wiedeń. Akcje bankn franko - austr. 107.70. 
Akcje kredytowe węg. 86.75. Anglo-austrjac. 231.30. 
Unionsbank 257.67. Akcje Karola - Lndwika 254.00. 
Kolej wiedmiogrodzka 169.00. Kolej połudn. 179.40. 
Kolej Alfóld. 171.00. Kolej państwowa 396.00. Kolej 
lwowsko - czerniowiecka 184.00. Napoleondor (0.00 
Kolej wachodnia 160.00. Północna 213.25. Kolej Ru- 
dolfe 162.25. Kelej węg.-wschoduia 84.25. Galicyjskie 
obligacje indemnizacyjne 74 10. Losy z r. 1064 122.00 
Usposobienie stałe. 


godz, 6 minut — po połndniu. 1 
Wiedeń. Akcje kolei koszycko - oderbergskiej 
94.00. Akcje kredytowe 259.70. Akcje banku angio- 
austr. 223.00. Bank obrotowy 170.00, Akcje Karola 
Ludwika 205.30. Kolej południowa 173.70. Franko- 
austr. 1U7.00. Akcje banku ludowego —.—. Akcje 
banku budow. 69.60. Akcje banku centrainego 00.00. 
Kolej Elżbiety 223.00. Akcje banku związkowego 
233.50. Napołeondor 9.93. Kolej Łupkowska 000.00. 
Usposokienie mgłe. 
Wroclaw. Pszenica 94, Żyto 65, Owies 35. 


aan GÓRNE 
Pociągi kolejowe na głównym dworcu 


Karola - Ludwika. (Podlug zegara lwowskiego.) 
Qdchodzą ze Lwowa do Krakowa o g. 6 m. 42 


= 


” 2 LU w 8 n 7 w. 
4 » do Czerniowiec „,, 8 „ 3827 m 
m ” n " 12 n 20 w. 
” n do Brod. i Zlocz. „, 8 „ 52 r. 
„ „ m „ M o, 80 w. 
Przychodzą z Krakowa do Lwowa „ 7 „ 37 r. 
n " 5 s N 4, >= 
p z Czerniow. ,, s Wa = R 
n 1) n n 2 ” 30 w. 
s z Brodów i Złoczowa ,, R «ARZAP M 
v 1» „ n” 2 » 50 w. 


Pociągi kołejowe na stacji lwowskiej 
Podzamcze. (Podług zegaru lwowskiego.) 


Qdchodza do Brodów i Złocz. og. 9 m. IL r. 
n ” m n 12 1 12 w. 
Pr yekodzą du Lw. z Brod, i Złocz. , 6 „ 22 r. 


NADESŁANE. 
(Telegram). 
Kariskad d. 13. marca. Przy sprzyjającej 
pogodzie rozpoczęt» dzisiaj napelnianie i rozsył- 
kę wód Kaurlsbadzkich. Dyrekcja studzien, 
Mattoni. 
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OTWARCIE SUBSKRYPCJI 


na 30.000 akcyj po zł 150 waluta austr, srebrem 100 talarów pr. krt. 
i 30.000 obligacyj pierwszeństwa po zł 150 w. a. srebrem — 100 tal, pr. kat. 


ces, król. uprzyw. 


KOLEI ŻELAZNEJ PRAGA-DUX. 


Kapitał akcyjny: Zł. 8,100.000 w. a. srebrem 5,400.000 talarów pr. krt. podzielony na 54.000 akcyj. 
Emisja obligacyj pierwszeństwa: Zł. 12,150.000 w. a. srebr. 8,100.000 tal. pr. krt. podzielona na 81.000 obligaevj pierwszeństwa, 


e których obecnie powyżej oznaczona ilość akcyj i obligacyj pierwszeństwa do publicznej subskrypcji jest przeznaczoną 


Akcje opiewają na okaziciela i będą za pomocą rocznych losowań po umorzeniu obligacyj pierwszeństwa w przeciągu trwania koncesji W pełnej nominalnej wartości srebrem spłacone. 

Obligacje pierwszeństwa opiewają na okaziciela, przynoszą 5'/, srebrem i będą począwszy od roku 1875 w przeciągu lat 50 za pomocą półrocznych losowań w pełnej nominal- 
nej wartości srebrem spłacone. Kupony obligacyj pierwszeństwa wolne są od dochodowego i wszelkich innych podatków, stempli i należytości. 

Kupony od akcyj płatne są dnia 1. lipca, kupony zaś od obligacyj pierwszeństwa dnia 1. stycznia i 1. lipca każdego roku. 

Miejsca wypłaty kuponów ustanowione będą w Wiedniu, Pradze, Berlinie, Lipsku, Dreźnie, Frankfurcie nad Menem i Hamburgu. — Bank anglo-austrjacki opla- 
cać bedzie podczas budowy od akcji i obligacji pierwszeństwa 59/, srebrem. 


Warunki subskrypcji: 
1. Subskrypcja nastąpi we czwartek dnia 16. „marca b. r. | 
we Lwowie w e. k. upr. gal. akcyjnym banku hipotecznym, | w Wrocławiu u Braci Guttentag, 


w Wiedniu w Banku Anglo-austrjackim, | „ Hanowerze u p. M. J. Fernstorff, 
Pradze w Banku eskontowym, „ Kolonii w spółce bankowej A. Schafhausen, 


. 1 I l )8 < i 
w Zivnostenska banka pro Cechy a Moravu v Praze, , lapsku u pp. Becker i sp, 


1 r ; 5-7 
s» Ww Filii Banku Union, EE E Hammer i Schmidt, 
« . „ Dreznie u p. Michała Kaskel, 

„ Peszcie w banku Austro-Hungarian, Filipa Eli 

G Styryjskim banku eskontowym a Hen "eni SYG 
| aeee "ct o, mórdwakinńs Banku fla. hania ipua || * Hamburgu u pp. Edwarda Frege i sp, 
„ Bernie w c. k. uprz. morawskim r ku przemysłu, Bow. w. M M. Warburg i sp, 
„ Krakowie u pana Stanisława Feintucha, || KT „ Frankfurcie nad Menem w bauku Austro-niemieckim, 
„W Saleburgu w wiz dla Wyższej Austrjt i Salehburga, „ Mmichowie w bawarskim banku związkowym, 
„ Berlinie u pp. I. W. Krause i sp., „ Augsburgu u pp. Chr. Fróhlicha i Syna, 
aa , Richter i sp. NA x Stutgardzie u pp. Pflaum i sp., 
„ Wrocławiu w banku dyskontowym, l. „ Norymberdze u p. J. Em. Wertheimer, 


podczas zwykłych godzin biurowych jednocześnie ale oddzielnie na akcje i na obligacje pierwszeństwa, i będzie tego samego dnia zamkniętą. Rezaltat subskrypcji będzie przez pisma 
publiczne ogłoszony, a w razie przewyżki sybskrypcji będą subskrybowane kwoty ile możności w równej mierze zredukowane. 

2. Cena emisyjna jest ustanowiona za każdą akcję 66%, * zlr. 99. = tal. 66 pr. krts srebrem. 

za każdą obligację pierwszeństwa 71%, = zir. 106'/, = tal. 71 pr. krt. a. 

Subskrybenci mogą jednakże cenę emisyjną uiszcząć w wal. austr. banknotami podłag przeciętnego kursu srebra notowanego w urzędowym wiedeńskim dzienniku kursów (Wiener Cours- 
Blatt) z dnia 14. marca b. r., co jednakże wiuni przy subskrypcji oświadczyć, jeżeli z prawa tego chcą zrobić użytek. 

Subskrybenci mają tytułem kaucji złożyć przy subskrypcji 10%, subskrybowanych kwot nominalnych w gotówce, w przekazach hipotecznych, w asygnacjach kasowych zakładów finanso= 
wych, lub w efektach na giełdzie notowanych, licząc takowe w wartości 80°/ kursu z dnia poprzedzającego. W razie gdyby subskrypcje przewyższały do emisji przeznaczoną kwotę, wtedy po 
uskutecznionej repartycji odpowiednia częgć kaucji zwróconą zostanie. 

4, Subskrybenci winni przypadającą na nich ilość akcyj lub obligacyj pierwszeństwa, począwszy od dnia 28, marca b. r, najdalej do 15, kwietnia b. r., za złożeniem ceny emisyjnej 
odebrać, Odbiór tytułów ma nastąpić w tem miejscu, w którem odbyła się subskrypcja, 

Subskrybenci mogą przypadające na nich sztuki w granicach terminu wyż oznaczonym także częściowo odbierać. 

5. Kaucje gotówką złożone będą w razie odbioru wszystkich na dotyczącego subskrybenta przypadających sztnk akeyj lub obligacyj pierwszeństwa niezwłocznie, w razie zaś częściowego 
odbioru dopiero przy podniesieniu resztujących sztuk wliczone, do tego czasu zaś po 4 od sta oprocentowane. i 

Kaucje w efektach złożone zwrócone zostaną dopiero po odbiorze wszystkich na subskrybeuta przypadających sztuk. 

6. Procenta płatne srebrem liczą się subskrybentom od dnia poboru sztuk, i przy odbiorze takowych vd tegoż dnia regulowane będą. 

7. Z dniem 15. kwietnia 1871 wygasa prawo poboru akcyj i obligacyj pierwszeństwa do tegoż dnia nieodebranych, i przepada złożona kaucja. 

8, Pod nazwą „tytułów“ rozumiane być mają aż do wydania rzeczywistych akcyj, względnie obligacyj pierwszeństwa, kwity poborowe, opiewające na pełuą wartość nominalną. Najdalej 
do dnia 1.-lipca b. r. kwity te na rzeczywiste akcje względnie obligacje pierwszeństwa zamienione zostaną. 


9. Blankietów do oświadczeń subskrypcyjnych dostać można w wyż wymienionych miejscach subskrypcji. i A e ° 
Wiedeń dnia 11. marca 1871. Í Bank anglo-austrjacki. 
Wyciag z prospektai. 

Okolice Dux-Bilin i Brüx niewątpliwie należą do najobfitszych w poklady węgla brunatnego, który w takiej mnogości w niewielu tylko miejscach się znajduje. Ilość węgla. która 
tam wydobytą i w handel wprowadzoną być może, przechodzi według niezawodnych obliczeń sto miliardów eetnarów. Jakość produktu jest wyśmienitą, gdyż ilość cieplika otrzymanego z węgla 
branatnego pokładów Dux-Billin i Brix zostaje do uzyskanej z najlepszego węgla kamiennego w stosunku 7:9, gdy wartość opałowa najprzedniejszego gatunku węgla brunatnego północno-niemiec- 
kiego w najlepszym wypadku tylko połowie wartości węgla kamiennego się równa. 

Pokłady węgla dosięgają często głębokości szesnastu sążni i leżą tak płytko pod powierzchnią, że wydobywanie tegoż jest nader łatwe i tanie, przez co też popyt nań i na dalsze 
odległości staje się zapewnionym. Pomimo tej obfitości węgla w północno-zachodniej części królestwa Czeskiego daje się czuć w okolicach Dux-Bilinowi i Brix sąsiednich nader ludnych i prze- 
mysłowych zwykły brak węgla — a szczególniej brak ten w stolicy Czech ledwie o mil 16 oddalonej, bardzo stał się dotkliwym. 

Niezbędna konieczność utworzenia odpowiednich środków komunikacyjnych, wyrzeczoną została w licznych podaniach gmin i powiatów, które przez prawnych swych zastępców W €. 
k. ministerjum handlu 0 zaradzenie złemu się dopominały. Żąlania te mające szczególuie na celu utworzenie połączenia z pokładami węgla w północno-zachodnich Czechach najusilniej poparty 
Rady miejskie Pragi i Śmichowa. 

C. k. uprzyw. kolej żelazna Pragsko-Dukska odpowiada przeto najżywotniejszej i ogólnie uznanej potrzebie pod względem ekonomicznym. Długość linji w całości mil 18, linja 
Praga - Briix ma długości mil 16'1, — Cel kolei jest potrójny: 

1. Rołączyć pokłady węgla brunatnego okolicy Dux-Bilin i Brix najkrótszą drogą ze stolicą kraju i z Czechami południowemi i w ten Sposób umożebnić korzystne zużytkowa- 
nie najbogatszych czeskich pokładów węgla. Połączenie to poloży stanowczo kres niedostatkowi węgla w środkowych Czechach, tak często dotkliwie czuć się dającemu. Nadmienić 
tu wypada, że kolej Żelazna Praga-Dux dosięgać będzie nietylko pokladów węgla brunatnego, lecz między inneimi przerzynać będzie także okolicę pokładów węgla kamiennego w Schlan 
a tak i na tem polu stanie się użyteczną. 

2. Kolej z Pragi do Dux wypełni ważne ekonomiezne zadanie pod względem międzynarodowego ruchu handlowego, gdyż stenie się ogniwem sieci kolejowej, łączącej W najprostszej 
linji Niemcy połnocne przez Lipsk z Pragą, a względnie z Wiedniem. Kolej ta nietylko że już teraz ma w swoich stacjach końcowych w Dux i Brůx zapewnione połączenia lecz nadto 
zawarto już układ z Towarzystwem koloi Lipsko-drezdeńskiej, względem bezpośredniego połączewia tych linij kolejowych z Brix do Freibergu, uzyskano koucesję i rozpoczęto przygotowawcze 
czynności ku przeprawadzeniu tego-nader ważnego — połączenia. 

Kolej Praga-Dux prawie na wszystkich swoich ważniejszych punktach wejdzie w bezpośredni związek z innemi kolejami, i tak: 


w Pradze będzie połączoną z czeską koleją zachodnią, w ©bernitz będzie połączoną z pilźnieńsko priczeńską z Pilzna de Bax, 
z w 4 „ ces. Franciszka Józefa. „ Bilinie z F „ linią Bielathal, a za pośreduictwem tejże z rzeką Elba, 
» -= - „, pańsiwową, „ Dux m > „ Dux-Bodenbach i Aussig-Teplitz. 


= m „n » busztiehradzką, i „ Brix » 5 „ Aussig-Teplitz. 

Oprócz tych- spodziewać się można połączenia z Brüx ku F'refberg w nawiązku z wspomnioną koleją Lipsko - drezdeńską i w Laun z projektowaną koleją 
Lobositz - Lann - Lakonitz. 

3. Kolej Praga-Dux ma zapewniony nie mniej znakomity ruch miejscowy. Znaczenie ruchu tego przedstawia się biorąc na uwagę liczne zaludnienie powiatów, które kolej ta 
począwszy od stolicy kraju aż do najbardziej przemysłowych czeskich gór średnich (Mittelgebirge) przerzyna uwzględniając dalej dobroć, a w znacznej części znakomitą urodzajność wysoko kultywo- 
wanej gleby tej okolicy, uwzględniając wreszcie liczne przy tej drodze już istniejące fabryki, t. j. cukrownie, brawary, młyny parowe, gorzelnie i t. p. 

W uwzględnieniu przeto pówyższych licznych czynników, zapewniających stałą intratność tej kolei, odbywała się gorąca walka konkurencyjna 
o koncesje budowy kolei Praga-Dux. j 

__ Ustawą z dnia 25. czerwca 1870 konecsja do bidowy i ruchu tej kolei na lat 90 pod bardzo korzystnemi waruukami udzieloną została. 
Świetne rezultaty, jakie osiągnęły pod równemi, a poniekąd i mniej korzystnemi warunkami działające przedsiębiorstwa kolejowe w Czechach jak np. koleje: busztiehradzka, Turnau-Kralup, 
Aussig-Teplita i inne, usprawiedliwiają w zupełności nadzieje przywiązywane do linii Praga-Bilin-Dux, jako jednej z najważniejszych obfitego w przemysł i węgiel królestwa czeskiego. 
"Mg" Olszany prospekt wraz z mapą sytuacyjna tej kolei rozdaje się bezpłatnie we wszystkich miejscach subskrypcyjnych. 
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Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański, «< Z drukarni „Gazety Narodowej“ pod zarządów e Skerla, 
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